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wych rdzi gadziannie z wyjątkiem dal 
psswiatecznych 
Cena preutmoraty: 
We twowia Na prowinsji 
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frogigczniu -a 75 ot Missjęoxnia 110a 
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Żadne jeszcze państwo we współczesnej hi- 
storji nie otrzymało oficjalnie takich cięg, jakie 
się Serbji dostały od hr. Kalnoky'ego. Nie szty- 


wne fraązesa, wygiadzone aż čo bezbarwności i 
zapięte na wszystkie guziki dyplomatycznego 
munduru wyrzekł minister, ale gorąeo, z całego 
| serca oćwiezył serbską  „nieurzędową* skórę, A 
kto w niej siedzi? Wszyscy zgoła: naród, stron- 
nietwa. prasa. Jedna tylko regencja i gabinet 
wciąż Anstrją zapewniaja o swej lojalności i da- 
brych chęciach, więć o nich — ani słowa! Czy 
to dla nich pociecha? czy mogą się radować, że 
w tem walnem ćwiczeniu ich pominięto? Przecież 
nie, bo rząd jest emanacją kraju. He. Kalnoky 
bił, jak mógł będąc ministrem, aie bil wszyst- 
kich za hece antiaustejackie podezas różnych 


Lwów 11 czerwca. 

Któryś z głośnych publicystów powiedział 
zaraz po ustąpieniu Bismarka, że „trzymanie leje 
trójprzymierza przejdzie teraz na hrabiego Kal- 
nokyego'. Może ich jeszcze nie trzyma, może 
wszystkich nigdy trzymać nie będzie, ale z jego 
mowy w delegacjach austrjackich widać, że się 

aryuszem czuje. Nie sądzimy, żeby ta się 
stało jedynie w skutek ustąpienia człowieka, któ- 
rego niegdyś zwano żelaznym kanclerzem. Świa- 
domość własnej miły, hart, czyniący przyjemne 


DJ 


wrażenie, występowały z roku na rok coraz wy- 


raźniej W przemówieniach szefów austrjackiej po- 
lityki zagranicznej, więc ten ich zwrot ku dzwię- 
kom metalowym jest już daty o wiele weześniej- 
szej od ustąpienia Piemarka i kto dobrze anali- 
zuje wszystuie zjawiska w ich przyczynowym 
związku, ten wnet spostrzeże, że im lepiej szło 
w samej Austrji, tem hartowniej brzmiał głos jej 
ministrów Spraw zagranicznych. Panowie z le- 
wicy przedlitawskiego parlamentu może nie spo- 
strzegli, że oddając zasłużone pochwały hr. Kal- 
noky'emu, składali hołd pracom hr. Taaffe'go, a 
jeśli spostrzegli, to przez aneę do tego się nie 
przyznają. Mniejsza o to. Idzie nam tylko o 
fakt, że sukcesa szefa wspólnego gabinetu po- 
dzielą szef gabinetu przedlitawskiego. 

A sukcesa są wielkie i powszechnie rznane 
w Europie, nie licząc oczywiście Rosji. no — i 
Serbji. Te dwa państwa muszą być Skawaszone 
One wymyśliły dla siebie podwójną skórę: w urzę 
dowej sy legalne, pokojowe, liczące się z trakta- 
tami; w nieurzędowej wciąż brużdżą, podkopują 
te traktata, wyraźnie pracują dła wojny i choć 
prowadzą tę akcją z całą forsą, jaką dają środki 
państwowe, jednakże wypierają się wszełkiej od- 
powiedzialności za nią. Otóż po tej drugiej skó- 
rze uderzył hr. Kalnoky tak silnie, że pierwsza 
z pewnością poczuła. Co dawno wiedziano prywa- 
tnie, to hrabia stwierdził,oficjalną pieczęcią : ostatni 
spisek bułgarski wywołały czynniki zagraniczne”, 
zaś miejscowe, bułgarskie, jedynie legalne do sta- 
nowienia o tem, ca i jak powinno być w księz- 
twie, wiernie i chętnie stoją przy rządzie, przy 
księciu, przy owej „batogowej komendzie*, jak 
Rosja nazywa teraźniejszych kierowników Bułga- 
rji. Ciepłe i życzliwe słowa poświęcił hrabia te- 
mu krajowi, jego rozumnej pracy około własnego 
rozwoju, jego taktowi i umiarkowaniu; było to 
Oskonała ilustracją do głów Monarchy: „Nic się 
106 *ZAWEhIiO od roku“, a przypominamy, że wła- 
śnie rok temu Cesarz bardzo zaszczytne dał Buł- 
garji świadectwo. Nie dziw tedy, że w tem naj- 
młodszem państwie europejskiem zapanowała żywa 
radość z tych pochwał tak szezerych, serdecznych 
i doniosłych politycznie. Widzą Bułgarzy, że po- 
tężnego zdobyli sobie opiekuna, który dla siebie 
nic nie chce od nich, owszem wyrażnie zachęca 
ich do gamodzieiności i rozwoju własnej sily. 
Szczerze też gą wdzięczni. Jeden z ich mężów 
stanu wypowiedział to uczucie przed korespon- 
dentem Pesti Naplo. „Z pomocą Austrji, której 
kapitały idą do nas, możemy prędko podźwignąć 
kraj nasz ekonomicznie, pobndować koleje i drogi, 
wdziać szatę europejską — mówił on. — Z jej 
łaski otrzymaliśmy doskonałą broń: Mannlichery, 
więc znakomicie uzbroiliśmy armję. Jej monarcha 
jest wzorem dla naszego księcia; jej można opie- 
ka pozwala nam spokojnie patrzeć w przyszłość 
z tem głębokiem przekonaniem, Że nie utracimy 
ciężko zdobytej niepodległości. Z tego przekona- 
nia wynika nasz spokój i to umiarkowanie, które 
nam chwałą. Wiemy, że Austrja musi być bardzo 
ostrożna i ciągłe się liczyć z grożźnemi niebezpie- 
czeńgtwami, więć też nie narazimy jej na żadną 
przykrość zarówno przez wdzięczność, jak przez 
dobre rozumienie naszego interesu“. 

JeBito jakby odpowiedź na wynurzenia w de- 
legacjach austrjackich. 

A jąkiej-że odpowiedzi 
wać od Serbji? 


można się spodzie- 


2) 
„Fryne” a „Joanna d'Arc“ 


kilka uwag 
slzreślił J. T. 


(Ciąg dalszy.) 


Lecz zdołaż ona tem zadowolnić potrzeby 
dzisiejszego człowieka. Idźmy po odpowiedź do 
takiego materjalisty estetyka jak Taine: „czło- 
wiek dzisiejszy skarży się on, nie jest tem czem 
był... to jest zwierzęciem wysokiego gatunku za- 
dowolnionym, iż żyje i myśli na ziemi... ale dziś 
on już nadzwyczajnym mózgiem, duszą bez gra- 
nie nienasyconą... Takiemu umysłowi sztuki pla- 
styczne nie wystarczają, w postaci ludzkiej już go 
nie zajmują członki... lecz dusza przejrzysta 0b- 
jawiona ruchami.“ (H. Taine, filozofja sztuki. Gre- 
cia). 


pogrzebów, za androny wielkoserbskie, za brzyd- 


Z zamiejscowa prenumerata zgłasze- 
sie należy do Administracji „PRZEGLĄ 
DU“ we Lwowie, przy ul. Sykstuskie 
L. 45. Zmisna zamiejscowej prenumera 
ty na miejscowa i odwrotnie jest niedo 
puszczalna. 

Uprasza sie prenumerate przysyłać 
przekazami pocztowemi, a niew koper- 
tach. Osoby przysyłajace pieniadze w ko: 
pertach racza dopłacać po 5 ct. do każ- 
dego listu. 

Wiejscową prenum. we Lsowłe przyjmują 
Trañka J. Ważnego, ulica Czarnieckiego 2 


przy ulicy Karola Ludwika liczba 5. 


w n Jagiellońskiej liczba 4. 
„Słowackiego (obok łazienek Diany 


Biuro Dzienników, ul. Karola Ludwika liczba 6 
Rękopisów Redakcja nie zwraca. 


Zachód  » 


przedłożenie obecne natrafi na trudności. W osta- | żący, chcac w nim posprzątać, zażądał od Ble- 
tnich czasach jednak spostrzegłem, że ludność | zińwkiego klucza, którego on mu jednakże wydać 
ckazuja pewną obawę i planom ministra wojny, |j nie ehciał, lecz wyszedł z hotelu zabrawszy go 


| Wschód abus g. 4 w. 


odnoszącym się do przyszłości, przypisuje przesad- 
ne znaczenie. Plany te jednak są to idee bardzo 
cenne, a rząd udzielił icn dla tego parlamentowi, 
ponieważ chce być we wszystkiem otwartym. Je- 
dnak dopiero wtedy, gdyby się cheiało urzeczy- 
wistnić te plany, będzia czas do zastanowienia 
się nad kwestją finansowa. Ja nie jestem twórcą 
tego przedłożenia, a miltszne skłonności w moim 
urzędzie kanelerskim wcale nie przeważają. 
„Przedłożenie to powstało w przeszłości. Nie- 
słusznie eałkiem dają się słyszeć głosy, że widać 


teraz, do czego prowadzi kanclerz żołnierz. Ode- | 


|z sobą. Okoliczność ta wzbadziła w kelnerze po- 
| dejrzenie, tembardziej, że nie widział, aby dama, 
[która weszła wczoraj wieczorem do pokoju. była 
igo już opuściła, Zawezwał przeto zarządce hotelu 
i wraz z nim przemocą drzwi otworzył. W pokoju 
straszny przedstawił się im widok. Wśród kałuży 
|skrzepłej krwi kłęczała wsparta o łóżko nieznana 
|dazna, już nieżywa, a z rany po lewej stronie 
piersi się znajdującej, sączyły się jeszcze zwolna 
| krople krwi zapiekłej. Natychmiast zawiadomiono 
jO tem policją, której udało się wnet przyareszto- 
wać Błezińskiego. Bieziński badany, zeznał, iż 


brałem obecne przedłożenie już po poprzedniej | nieżywea dama jest żoną przyjaciela jego Witor 


aprobacie Disrearka, a militarne projekty przy- 
szłości miał on także w swem ręku. Jeżeli zreszta 
macie panowie jakie Życzenia w tej sprawie, to 
najlepiej wystspić z nimi w formie rezolucji, a 
należy unikać teraz Szczególnie walk. Po ustą- 
pieniu ka. Bismarka ze służby państwowej pozo- 
stały stosunki, które wedle natury swej nie są 
dziś tak pewne, jak były wówczas, kiedy impo- 
nująca postać jego stała przed Światem. Tysiące 
rzeczy nie zmieniło się na pozór, a jednak wy- 
gląda tak, jak gdyby obok nich stał znak zapy- 
tanią, przedtem zaś stał tylko wykrzyknik.* 


mm mara na 


Korespondencje 


Paryż 5 czerwca. 

(K. W.) „Czasy sie zmieniają, a i my z nie- 
mi“ — powiada, łacińskie przysłowie. Zastosować 
je można całkowicie i do Patyżan. Niedawno je- 
szcze polityką była głównem ich zajęciem, każdy 
z nich był wielkira politykiem na małą skalę, 
każdy z nich miał swój własny systemat, według 
którego chciał układać dzieje Europy — dziś to 
się zmieniłu. Polityka już ich tax wielce jak pier- 
wej nie zajmuje, nowa piosenka Paulusa więcej 
ich obchodzi i zaciekawia, większy przewrót wy- 
wożrje w ich życiu, niż najciekawsze doniesienia 
dzienników z Berlina, niż enunejacje Francuza o 
Bismarku w Matin, lub charakterystyka cesarza 
Wiikelma II, pomieszczona w Paris; ba, nawet 
dawna: zacięta nienawiść ku Niemcom ostygać się 
zdaje, gdyż patrjotyczne przemówienie pani Sehi- 
denhein, wypowiedziane w imieniu „alzacko-lota- 
ryńskiego Towarzystwa“ do Carnota w Bsaangon, 
nie zrobiło takiogo wrażeniu, jakiegoby sie sp0- 
dziewać było można. Najciekawsza nowość nawet, 
broszura posła sekwańskiego Dreyfnssa, p.t. „La 
guerre necessaire* przeminęłą bez wrażenia, nie 
pozostawiając po sobie najmniejszego sladu 
O wiele jednak więcej zajmują Paryżan wiado- 
mości lokalne, doniesienia brukowe i sensacyjne 
wypadki. Pierwsze miejsca między niemi zajęła 
niezwykła zbrodnia czy też samobójstwo popełnio- 
ne przy ulicy „des Methurina*. Wypadek ten go- 
rączkowo zaprzatnął całe miasto, wszyscy są cia- 
kawi dowiedzieć się, czy chodzi tu o zbrodnię, czy 
o samobójstwo i z niecierpliwością oczekują wy- 
niku śledztwa, mającego całą tę sprawę wyjaśnić. 
Was wypadek ten, choć jest on czysto lokalnym, 
zaciekawić może dla tego, iż bohaterami jego są 
Poiacy. 

Przebieg jego następujący. 

Dnia 17 z. m. rano zajechał do małego ho- 
telu des Mathurina, przy ulicy tegoż samego na- 
zwiska, jakis mężczyzna średniego wieku i kazał 
dać sobie pokój. W książce meldunkowej zapisał 
się jako Bleziński, buchalter z Hawru. Zająwszy 
przeznaczony sobie pokój, pan ów nie opuszczał 
go przez dzień cały, lecz kazał podać sobie je- 
dzenie do pokoju. Wieczorem odwiedziła go jakaś 
| dama. Zaraz po wejściu jej, zamknął ktoś od wnę: 

Na poniedziałkowem posiedzenia komisji woj- | trza drzwi pokoju, a służba hotelowa usłyszała, 
skowej parlamentu niemieckiego miał kanclerz | iż nieznani mieszkańcy „prowadzili ze sobą nader 
Caprivi przy obradach nad przedłożeniem woj- | ożywioną rozmowę, która gię w końcu wyrodziła 
skowem mowę, która wywołała w Beriinie pewną | w kłótnię. 
sensację. „Przedewszystkiem — rzekł kanelerz — Po pewnym czasie wszystko ucichło. 
oświadczyć muszę, że nie spodziewałem się, iż | dnia 18 maja Bleziński opuścił sam pokój. 


kie plotki, za zrywanie kontraktów z prze 'się- 
biorcami austryackimi, za dokuczania ciowa, 
słowem — za wszystko, eo się dzieja od roku w 
Belgradzie, a przytem qywiedział, że zabawna 
jot ta Serbja ze swymi rożkami, bo od niej ni- 
czego się nie wymaga, może sobie z Rosją być 
jak najlepiej, a powinna pamiętać, iż geograficz- 
nie jeat tax położona. ża zjeść ją można na jedno 
śniadanie. Jeśli Austrja jest tak ogromnie po- 
błażliwa, to nie dla tego, żeby czuła jaki respezt 
przed Serbja, alo ża wielkie mowarstwo musi 
unikać zarzutu zbyt pochopnego korzystania ze 
swej siły w obec małego państewka.  Boleśniej 
poćwiczyć, nie dobywając miecza, doprawdy tru- 
dno. I znowu był tu hr. Kalnoky ilustratorem 
słów cesarskich: „Nie się nie zmieniło od roku“ 
— przed rokiem zaś abdykował Milan i wtedy 
Cesarz nazwał ten wypadek bardzę przykrym. 

I poszły te głowa po serbskiej akórze i mo- 
ża daremnie nie przepadną. Bo oto wnet po otrzy- 
maniu tych cięg zebrało się w Bolgradzie rozwią- 
zana przed rokiam stronnictwo „napredników* (po- 
stępoweów), które zawsze ciążyło ku Austuji. Na 
zjeżdzie tym postanowiło ono znów się zorgani- 
zować, wydawać od l-go lipca Videlo, organ zam- 
kńięty przod rokiem, walczyć z liberałami rus o- 
filskimi i panserbskimi tradykałami o władzę i 
Garaszanina powołać z zagranicy, aby stanął na 
czele obozu. W tem postanowieniu widać, że sło- 
wa hr. Kalnokysgo przywiodły do opamiętania 
badaj część Serbów. Mcże więc za rok co innego 
posłyszą oni o sobie z ust austriackiego mini- 
stra, bo zresztą odwró. mają tem łatwiejszy, że 
wysługiwanie się caratowi nie dało in nic, oprócz 
kilku tysięcy osiedłeńców czarnogórskich, z któ- 
rymi nie wiedzą cd począć, gdyż gą to istee ba- 
szybozuki: kradną, mordują i śmieją się z pogró- 
żek władz serbskich. 

Jak w Rosji przyjęto mowę hr. Kalnoky'ege, 
jeszcze nie wiemy, ale domyśleć się łatwo. For- 
sownym popisze się gniewem i ryknia w dzienni- 
kach, ale tylko w dziennikach, i — solo. 
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Wczoraj odbyły się w Bəlgji wybory do 
parlamentu, który wadług tamtejszej konstytucji 
odnawia się co parę lat w połowie. Więe tylko 
połowę deputowanych wybierano wczoraj, miano- 
wicie 39ciu. Te wybory prawdopodobnie nie zmie- 
nią stosunku stronnictw, ale mają inne ważna 
znaczenia: okażą za kim stoi kraj, za liberałami, 
czy za katolikami, którzy teraz rządzą i są wście- 
kle napadani przez przeciwników. Nadto te wy- 
bory będą zapowiedzią rezultatu wyborów w 1892 
r., kiedy nastąpi odnowienie drugiej połowy izby. 
Dziewiętnaście okręgów, które wczoraj poszły do 
urny, sa podminowane przez socjalną demokrację. 
Tam odbywały się wszystkie tak pamiętne rożru- 
chy, zatem liberałowie mają szanse dobre. Oba- 
czymy, o ile one im dopiszą. Popołudniowe tele- 
gramy zapewne przyniosą jakieś wiadomości. 


„a O s 


Rano 
Słu- 


| uszlachetniać, to samo mu teraz rozpaczliwie za- | widzielibyśmy tylko seasnę z baletu ułożonego 
|cięży, własne tego człowieka najwyższe pragnie- , przez znakomitego choreografa, a  oświetoną 
' nia błądzące samopas rozrywać go będą, niby | ełektrycznem światłem; postącie z grecka prze- 
|sępy spiętrzone sprzeczności przygniotą go, i bie- | brane są pospolite, nowołytne tylko mądrze 
le Byn- nowoczesnej cywilizacji zazdrości poga- | ustawione, a niektóre za nadto pobieżnie malo- 
nom u których duch drzemał jeszcze przywało- | wane. Starożytność przypominają marmury, posągi, 
ny ciałem, bo chce zbyć się królestwa ducha | naczynia ale nie ludzie; sama Fryne,. to model 
owego za wszelką cenę, ciałem tylko co prędzej iz Paryża, który mi zanadto przypomina Wenerę 
stać się pragnie, i woła i głosi, iż zwierzęciem | pana Bouguereau, ale jej nie dorównuje; nosiła 
| jest — a niczem więcej, chcąc tem złudzeniem o-i gorset całe życie; i daleko jej do boskiego pię- 
l kupić pokój sobie, a zakrywając oczy na to, iż | kna świętej Hellady, przeszły po niej moda i 
| podobny okrzyk w większą tylko zwątpień prze- j wykwint, i to jeno już sprawia, ża potężne tchnie- 
i aść go wtrąca. Toż i sztuka, ztóra wyrszem jest ! nie dziewiczej starożytności nia wygląda z ogro- 
|takich rozpaczliwych usiłowań, kiedy wciela się | mnego płótna wystawionego w ratuszu iwow- 
w epokę klasycyzmu, który skończył już i ode- |skim*. (Listy zə wsi Gazeta Narodowa z 20 
| grał swg rolę, podobną sig staje do zalotnicy, | lutego 1890). Już tyle da się zarzucić samej 
| 7 przewiędłomi już wdziękami, przeżytem ser-; formie, lecz „nia jedynie forma ale i treść pię- 
i cem, miżdzące] 819 do lat minionej młodości i!knego utworu niech będzie piękna“ mówił Ary- 
'guknią a umałowaną twarzą udającej wiek młody. | stoteles, a zasady tej fundamentalnej dla sztuk 
Ależ dobrze by jeszcze było, gdyby pewne kie. | wszystkich, w pierwszej zaś mierze dla malarstwa 
runki nowoczesnego artyzmu poprzestały ną po- | będącego rozprowadzeniem myśli przez farby poe- 
dobnej komedji, przynajmniej nie szkodliwej, i matem, jak je Libelt nazywa, krasomóweą w ko- 


skiego, kasjera u jadnego z bankierów przy ulicy 
Lafilte, twierdził jednak, iż on jej nie zabił, leez 
|ża ona sama, zrozpaczona, iż om jej żądaniu o 
pieniądza zadość uczynić nie chca, Życie sobie 
odebrała. Stedztwo sądowe dopiero wykaże, ile 
jest w tych zeznaniach prawdy. Zmarła Witorska 
była kobietą już nie pierwszej młodości i matka 
trojga dzieci, w wiaku lat 9, 12 i 14 Stosunki 
majątkowe jej męża były bardzo pomyślne, nie- 
prawdopodobnem przeto może się wydawać twier- 


dzenie Blezińskiego, iż zmarła żądała od niego 
| pieniędzy. Uwięziony Bleziński na nader burzliwą 
spoglądać może przeszłość. Pochodzi z Kró- 
lestwa polskiego. Jako młody chłopak wstąpił do 
armji rosyjskiej, w której dosłużył się nawet ofi- 
cerskiego stopnia. Podczas styczniowego powsta- 
nia jednak porzucił chorągiew rosyjską a wstąpił 
w szeregi powstańcze. Po upadku powstania tułał 
się przez lat kilka po Austrji, Niemczech i Ho- 
landji, aż rok 1370 ujrzał go znowu w szeregach 
francuskich, w których miał odważnie i dzielnie 
walczyć przeciw Niemcom. Po zawarciu pokoju 
Bleziński osiadł w Hawrze, i tu zapoznał się i 
zaprzyjaźnił z rodakiem swym Witorakim, którego 
również barzłiwe losy między obcych zapędziły. 
Po kilku latach pobytu w Ilawrze, znikł pewnego 
pięknego poranku Bleziński nagle z Hawru i po- 
wrócił dopiero w r. 1887, opowiadając, iż brał 
udział w wyprawie Stanleya do Afryki, wysłanej 
w celu odszukania Livingstona. Powróciwszy z A- 
fryki, miał on czas dłuższy przebywać we Fioren- 
cji jako sskretarz i bibliotekarz ks. Demidowa, 
który umierając zapisać mu miał nawet 40.000 fr. 
Pieniądze te ulokował Blezjński w banku, a pro- 
centów użył na podróż do Indyj, Chin, Japonii, 
ia} wresucie zsużony tą ciągłą włóczęgą, powrócił 
|w r. 1887 do Hawru, osiadł tu i pr yjął obowią- 
zek w fabryce eukru Saya. W czasie, gdy Ble- 
| ziński podróżował po świecie, Witorski ożenił się 
|z Francuska, niejaką panną Marją Angeven, i wy 
| jeċhał do Paryżą. Panna Angeven miała być da- 
nna kochanką Błezińskiego, który będąc w roku 
1889 u Witorekiego w Paryżu, odnowił znów tę 
miłość. Na jej wezwanie też przyjechał od 17-go 
marca do Paryża. 

Dalszy ciąg powieści już znamy, a śledztwo 
sądowe rozwikła ten zagadkowy węzeł. Obok 
tej zbrodni niezmiernego hałasu narobiło i are- 
sztowanie nihilistów w Paryżu. Polieja paryzka 
już od dawna wiedziała, że ukrywają się w Pa- 
ryżu jakieś niebezpieczne indywidua, i bacznie 
je śledziła— zawsze jednak bezowocnie. Dnia 12 
maja ajenci policyjni wykryli, iż w lasku położo- 
nym obok miasteczka kKaincy, jakieś osoby robiły 
próby z wybuchowemi materjałami: ślady tych 
prób były świeże i na okół widoczne. W ziemi 
wyryta była głęboka jama, pnie drzew były po- 
trzaskane, a w piasku znaleziono jeszcze pełno 
metalowych rureczek, zawierających wybuchowe 
materje. Zaczęto śledzić. 5ledztwo powierzono KO- 
misarzowi Chnairbe'owi i sędziemu śledtzemu Ata- 
line'owi, który dochodząc po nitce do kłębka, ba- 
dając po wszystkich składach chemicznych ma- 
terjałów, potrafili wpaść na trop całej nihilisty- 
cznej Bzajki. Przestrzegając jak największych 
ostrożności, udało się im aresztować 14 nihili- 
stów, przeważnie rosyjskich żydów, i zabrać u 
nich ważne papiery, pełno bornb i innych niosą- 


piękną, czyli ideę pozytywnie dobrą w swych 
dziełach. Kiedy się wejdzie do sal artystycznych, 
w których starożytne złożone posągi, i pyta się 
co też chcieli mistrze zewnętrzną formą ciał tych 
zamknąć? To te harmonijne ich postącie jakimś 
błogim pokojem poważnym owiane odpowiedzą ci 
zaraz: coś wyższego, toś boskiego! I luboć nie 
przeziera z nich jeszcze pełny odblask ducha, jak 
(to w tworach widzim sztuki chrześcijańskiej, po- 
| glądający przez ciało, niby słońca pełne promienie 
| przez czyste eteryczne powietrza przesłony, lecz 
(zawsze znać dalekie duchowości śiady, i acz po- 
| dobne Jeszcze migotliwemu i bledniejącemu światłu 
| księżyca, co niepewne przez ściemniałą chmur 
| przędzieza się powłokę, toć zawsze te idee w krai- 
i nie świetlistej wschodzą,—są dobre, boskie! Tym- 
czagem we Fryne moment jest wręcz inny i wcale 
lnie klasyczny; tu sztuka żąda czci boskiej dla 
(ciała upadłej wszetecznej niewiasty. 

Z wyżyn dopiero co wspomnianej katechi- 
zmowej zasady sztuki: — „forma i treść niech będą 


p> razić mogło, lecz stara się o samą treść 
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cych zniszczenie narzędzi. Pomiędzy aresztowa- 
nymi znajduje się niejaki Demski, znany już z 
podobnych prób robionych w Szwajcarji, zkąd go 
też za to wydalono. Wszystkie gazety rozgłosiły 
wówczas, iż on jest Polakiem. Twierdzenie to je- 
dnak nie zgadza się z prawdą, gdyż Polakiem on 
nie jest, jest tylko żydem pochodzącym z Króle- 
stwa. Oprócz Demskiego aresztowano: Mendel- 
sohna, Reinsteina z żoną, Nakaczyca, Stefanowa, 
Kalchinzena, który się nazwał fałszywie Ananje- 
wam, Papłowa, nazywającego się fałszywie Liwo- 
wym, Orłów-Bołhryna, Laureniusa, Aszkinazego, 
panny Bromberg, Fedorównę, Lubowicz i medyka 
Gnatowskiego. 

Hersztem ich zdaje się być Mendelsohn. Jest 
on mężczyzną wysokiego wzrostu, o przyjemnej 
powierzchowności, w wieku lat 35. Studja prawni- 
cze odbywał on w Rosji, a obecnie przygotowy- 
wał się do złożenia egzaminu prawniczego w Pa- 
ryżu. Z nim mieszkała jego żona, obstnie stu- 
dentka medycyny na fakultecie medycznym w Pa- 
ryżu. Mendelsohn mieszkał przy ulicy Clamart. 
Badany w śledztwie wypierał się wszystkich za- 
rzuconych mu czynów, z papierów jednak znale- 
zionych u niego pokazało się, że za nihilistyczne 
agitacje był on już pociąganym do odpowiedzial- 
ności Ww, Rosji, a wydalony z Niemiec. Podczas 
rawizji znaleziono u niego masę papierów ro- 
Byjskich. ` 

Stefanów i Ananjew mieszkali razem przy 
ulicy Cdyenue d'Italie; nr. 151, i zajmowali 2 
pokoje na 2giem piętrze. U nich komisarz poli- 
cyjny robiący rewizję znalazł pełny woreczek rurek 
napełnionych jakąś wybuchową masą, dwa rewol- 
wery i pełno rosyjskich broszur. 

Orłów, nazywający się Bołhrynem, jest czło- 
wiekiem w wieku od lat 30 do 35, wysokiego 
zwroBtu, lecz zgarbiony i widocznie wyniszezony 
chorobą. We Francji przebywa już od dawna. 
W r. 1885 mieszkał on przez pewien czag przy 
ulicy Nys, następnie przy ulicy de ła Presenta- 
tion, a w r. 1888 powrócił uapowrót na ulicę 
Nys, gdzie na czwartem piętrzo pod nr. 6, na- 
jął sobie małe mieszkanko. Na drzwiach jego 
widniała kartka z napisem: „Aleksander Boł 
elektro- technik z Moskwy.“ Mieszkanie swe 
rządko bardzo opuszczał, a nawet nie pozwalał 
nikomu robić w niem porządku, tak że pełno 
w niem pyłu i śmiecia. Komisarz policji, który 
go aresztował zastał go jeszcze w łóżku. Podczas 
rewizji znaleziono u niego rurki najrozmaitszej 
grubości i kształtów, masę prochu i kilka bro- 
szurek traktujących o wyrobie materyj wybucho- 
wych. Przy tej samej ulicy mieszkał i Pepłow, 
którego również zaaresztowano i znaleziono u 
niego wiele nihilistycznych broszur. 


Panna Bromnbarg, studentka medycyny i 
chemji, mieszkała przy ulicy Godefroy nr. 14, 
gdzie zajmowała mały pokoiczek na 6 piętrze. 
Jest to młoda jeszcze 25-letnia pauna, średniego 
zwrostu, o ciemnych kasztanowatych włosach. 
Do piękności wcale zaliczać się nie może, gdyż 
stanowi piękny okaz niepięknego kałmuckiego 
typu. U niej znaleziono w woretzku ukrytym 
kącie pokoju, 15 bomb dynamitowych. Portjer 
domu, w którym mieszkała, zeznał, iż dwa razy 
na miesiąc dostawała listy pieniężne z Rosji, i 
że często odwiedzał ją brat jej i jakaś wysoka 
brunetka. 

Laurenius 36-letni mężczyzna, mieszkał w 
parterze, przy ulicy de Sante. Jest on pięknym 
blondynem o małym jasnym zaroście, żonatym i 
ojcem dwojga dzieci. Obecnie jest słuchaczem 
medycyny. U niego nie znaleziono nie podejrza- 
nego. Portjer domu zeznał tylko, iż często od- 
bierał on listy pieniężne z Rosji. Z żony jego 
nie wydobyć nie zdołano, gdyż nie rozumie po 
francusku. 

W jednym pokoju przy ulicy „de la Butte 
aux Cailles“ mieszkał medyk (rnatowski wraz z 
kochanką swą Anna Lubowicz. Gnatowski ma 

łat 25 do 30, a w tym samym wieku będzie i 
obowi W mieszkaniu ich zastała policja me- 


do obejrzenia obrazu Siemiradzkiego. zdawała się 
Fryne w światła i barw przepięknych tryumfująca 
| szacie, niemą, lecz dla drzemiącej we wnętrza czło- 
| wieczej natury zmysłowości, arcyzrozumiałą prze- 
mawia mową: „patrz! z szat zwleczona idę ską- 
pać ciało w morza lazurze, a cześć osiągnę ja- 
! kiej niech zazdroszczą mi bogi, ity młody widza, 
zbądź się szat niepotrzebnego wstydu, duszę do 
nagoty 2niż morainej, przekąp wzrok w tej bar- 
wistej fali, a ciałochwalczy podziw po krwi roz- 
leje się twojej, innym już stąd odejdziesz, bo 
z przebożonemi instynktami chcącej używać na- 
tury, niczem nie różny od Ateńczyków wielbiącego 
mię roju, jednem tylko życiem*. 

Lecz może to słów zuchwała a przesadna 
igraszka? Oby tak było! Oto na stwierdzenie ich 
prawdy dosadne słowe naszego estetyka : 

„Upięknianie samej formy może zbezcześcić 
sztukę, którą gloria niepokalanych ideałów opro- 
mieniać powinna. Efekt robiący sobie igraszkę 
z samej treści, Świętokradzką ręką zedrzeć może 

| barwę i urok z życia i ze smierci, z terażniej- 


Tak! duch klasycznej Grecji już w sprzecz- | tymczasem spadają one znacznie niżej, i miasto | lorach, trzymała się wiernie i przestrzegała w do- p i el, y 
neżci pozostaje do nowożytnych uczuć, potrzeb, | obałamuconego dzisiejszego Człowieka dobywać | bie swego rozwoju sztuka klasyczna. iż dzieło choćby gienjuszu, z niej wykraczające, | kłamanemi uczuciami i słodkiemi słowy do wnę- 
obyczajów. Chrześcijaństwo długim wieków pro- | 2 zwątpień, górne a prawdziwe ukazując mu ide- I najpierw nagoty w przedstawieniu ciała | grzeszy zarówno przeciw prawom moralności, jak | trza naszego, zdeptać tam kiełkujące nasiona 
cesem głęboko wsiąknęło w społeczeństwo, a bo- |ały — to one przeciwnie działsjąc na chucie zna- | pozwalała sobie li tylko w mitologji, li tylko | piękna: — tym dwom bliżniaczkom, zrosłym niby | cnoty, dobra i wielkości, wyrwać kwiat nieustan- 


piękne*, każdy nieuprzedzony orzec niestety musi, | szości, przeszłości i przyszłości, wkraść się może 


skie jego czynniki pęd nowy nadały dzisiejszej 


duszy, co rwie się gwałtem w wysokie Teka 
sfery, chciałaby się ponurzyć w nich, i zatonąć | obrazu Siemiradzkiego czysto klasycznego ! 

niby orlę młode, co z mrocznych nizin raz zer- Lecz jestże też Fryne tworem wiernie odzwier- 
wawszy się do lotu, już odtąd wiernie bujać pragnie | ciedlającym w sobie sztukę dawnej Grecji za jaki 
w błękitu przestworach, w nieboszczytnych jego to ją olrzyczał chorał naszych krytyków? Nie 
głębiach się zatapiać. A chrystyjanizm jako ten 'przeczęć wprawdzie, iż tak dzielnemu pędzłowi, 
prąd górny obudził, tak go też i zaspakaja, on | jak Siemiradzkiego, udało się nagotę ciała uchro- 
jedynie rozum i serce zapełnić mogący. Toż bieda |nid od najskrajniejszej zmysłowości, lecz daleko 
człowiekowi, dzisiejszemu skoro zerwie z wiarą, | stąd jeszcze do klasycznych ideałów, nawet co do 
jej sterem światłem i siła, bo kezdeń rozbudzo- | zewnętrznej formy piękna i bystre w tej mierze 
nych potrzeb jego ducha, zetknie się z niemo-, czyni spostrzeżenie p. Wojciech Dzieduszycki: 
żliwością zaspokojenia ich, wywiąże się pasowa- | „to nie jest obraz grecki i nie przedstawia pra- 
nie i walka straszliwa, a eo go miało podnosić, | wdziwego życia ludzkiego. Gdyby nie to morze, 


sztuką we Fryne a starożytna. „Postać naga mówi 
Trentowzki jest mitologitzną pięknością, Ale je- 
dynie mitologiczne obrazy powinnyby mieć ten 
przywilej, że wolno im podawać oku osoby na- 
gie. Osoby te bowiem, to nie ludzie! Obrazy zaś 
nie mitologiczne, a przecież nagie nie mają tego 
usprawiedliwienia, tchną zatem zbyt wyrażnie lu- 
bieżnictwem a nie godzą Się z naszemi wyobra- 
żeniami o przystojności I wstydzie, któryż ojciec 
chciałby je młodej pokazać córce?“ (Panteon T., 
II. str. 521). 
w swej sztuce to wszystko z drogi toby ideę 


Lecz nietylko usuwa klasycyzm 


złości, tem ci lepiej odbijała dobra Świetlana 
treść, jako kołory tęczy tkane na ściemniałym 
firmamencie tem żywiej ujawniają promienną swą 
barwistość; ałe zło tak przedstawić, by w niem 
zwłaszcza młodzi zasmakować mogli, tam budząc 
podziw, gdzie winno się mieć pogardę lub litość, 
tam piękna zewnętrznego wrażenia, gdzie moralna 
świeci brzydota, tego największemu artyście nie 
| wolno bez narażenia się na rozminięcie z szczy- 
tnem swem powołaniem. A do iluż to sere mło- 
dych nieskałanych, prostą nie przeczuwającą 
złego ciekawością lub innych zachętą skłonionych 


cząco mu szepcą „ty iście zwierzęciem jesteś", — | w odtwarzaniu tego świata bogów i bogiń, lecz | bracia siamscy ze sobą. Wolnoć artyście tknąć | nie kwitnący poezją żywota ludzkiego i trzy jego 
Ależ przecie słów tych nie można odnosić do | przenigdy ludzi. Oto rdzenną różnica między | złego, lecz w tym jeno celu by od ciemnego tła | wonne listki wiary, nadziei i miłości, rozrzucić 


na wiatry. Spytasz nas, jąkiemiż to środki dokaże 
efekt takich spustoszeń ducha? oto żądze i na- 
miętności twoje rozdmucha i ich orkanem zd mu- 
chnie święty ofiarny ogień ideałów, co w głębi 
ducha naszego płonie, zażegnie natomiast wulkan 
cielesności, rozpali materjalnej zmysłowości pło- 
mienie, które gorącą lawą z kraterów żygając, 
zamiecią popiołu zaćmią słoneczne światło ducha 
w ludzkości*. 
(O. d. n.) 


Rok 1890. — 
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dyka Aszkinazego, którego również aresztowano. 
U Gmnatowskiego znaleziono kilka rewolwerów i 
kindżałów, różne mechaniczne narzędzia i foto- 
grafje „męczenników socjalizmu“, przedstawiające 
około 30 młodych mężczyzn i kobiet. 

Bliższych szczegółów o innych uwięzionych 
dowiedzieć się nie mogłem. 

Oprócz tego odbyła policja rewizję w domu 
pod 1. 33 i 38 przy bulwarze Arago, w których 
zamieszkiwala mała kolonja rosyjska złożona ze 
studentów i studentek. Znalez'ono u nich tylxzo 
różne rosyjskie broszury. 

Jakie będą wyniki śledztwa dowiemy się o 
tem tylko z rozprawy i wyroku. 


Rzym 4 czerwca. 

Razem z księciem biskupem krakowskim 
otrzyma godność kardynalską tylko jeden nie- 
Włoch: ksiądz Mermillod, biskup dyecezji lozań- 
skiej, rezydujący we Fryburgu szwajcarskim. Ka- 
płan ten był dawniej proboszczem w Genewie, 
następnie biskupem in partibus i wikarjuszem 
apostolskim; wówczas — a było to za pontyfikatu 
Piusa IX — powstał spór między Watykanem a 
Szwajcarją o podział dyecezji lozańskiej; rezul- 
tatem zatargu było zerwanie stosunków i wygna- 
nie biskupa z Szwajcarji. Leon XIII znów wdro- 
Żjł rokowania, przeprowadził je pomyślnie i wtedy 
ks. Mermillod wrócił, ale już do Fryburga. Pod 
jego patronatem powstał tam uniwersytet kato- 
icki. 

Z Włochów otrzymają kardynalskie kapelu- 
sze: ks. arcybiskup raweńszi Galeati i ks. biskup 
Vannutelli, nuncjusz w Portugalji. Mówią, że jeat 
jeszeze piaty kandydat, ale ktoby to hył taki, 
dowiedzieć sig nie mogłem. Zə nie biskup dya- 
kowarski ka. Strossmayer,gzdaje się być pewnem, 
chociaż podczas teraźniejszego bardzo długiego 
pobytu w Rzymie zdołał on obalić wszystkie za 
rzuty kościelnej natury, czynione mu przez jego 
politycznych nieprzyjaciół w Peszcie. 

Nie odważam się naśladować // Fanfulli i 
śpiewać o „nowym tryumfia* Crispiego, którego 
radykaliści — dawni jego koledzy — zaatako- 
wali w parlamencie siarczyście i zostali przezeń 
pobici 329 głosami przeciw 61. Nie przeczę, że 
ogromna większość stanęła po stronie p. Crispie- 
go, ale już sama liczność tej większości pokazuje, 
że p. prezes ministrów musiai zrobić coś przyje- 
mnega swym dotychczasowym wrogom, stojącym 
po prawiey. W istocie, wykonał salto mortale 
bardzo śmiałe: przemówił jak konserwatysta, wy- 
wiesił biały sztandar! Więc prawica zaraz mu 
dała swe głosy i tak nad głowami radykałów, 
republikanów i irredentystów, dawnych druhów 
Crispiego. podał on jawnie dłoń konserwatystom. 
A że pragnie być szczerym, zaraz to pokazał usu- 
nięciem z gabinetu radykalnego podsekretarza 
stanu Fortisa, którego zastąpi deputowany Vigoni, 
albo senator Inghilleri, obaj umiarkowani. Smie- 
jąc się, mówią we Włoszech, że jeszcze Crispi 
okaże się gorliwym zwolennikiem Watykanu. j 
Niech mu się szezęsści na tej drodze. Nie byłoby 
nie dziwnego, gdyby się odmienił. Przecież ucho- 
dził za najzaciekiejszego wroga trójprzymierza, 
ubóstwiał Francję, potem z nią zadarł i rzucił ! 
się w objęcia Bismarka, teraz: znów kokietuje 
Francję, a na Niemcy patrzy, jako na przyjaciela 
zanadto kosztownego. Ta postawa jego, zgodna 
z usposobieniem całych Włoch, zachęca berliń- 
skich polityków do zabiegania o utraconą przy- 
jaźń rosyjską. Daramne są to starania, rozczaro- 
wanie gotują one Derlinowi, gdzie nowi politycy 
pełni są złudzeń; ale że te starania istnieją, 0 
tem w tutejszych sferach rządowych są pewni. 

Chociaż „nowy tryumf“ p. Orispiego tryum- 
fem nie jest, jednakże to co mówił, jest bardzo 
ciekawe. Radykaliści zaatakowali go za despoty- 
czne i drakoniczne wyrzucenie z Włoch dwóch 
zagranicznych korespondentów. Według Crispiego, 
istniał spisek przeciw kredytowi włoskiemu. Je- 
szcze w październiku roku przeszłego p. Crispi 
telegrafował do ambasadora włoskiego w Paryżu, 
oznajmiając mu, że „Ajencja Havasa* wysłała do 
Rzymu korespondenta na to, aby działał przeciw- 
ko kredytowi włoskiemu, i prosząc go, aby uprze- | 
dził o tem rząd francuski w interesie zgody mię- 
dzy obu narodami. Ambasador odpowiedział, że 
mówił z p. Spullerem, który uznał nieuczciwość 
niektórych dzienników i korespondentów francu- 
skich, a oraz słuszność skarg rządu włoskiego, 
ale że „Ajencja Havasa* nie uznała za stosowne 
uwzględnić przestrogi ministra. 

Podobnież poleci} ambasadorowi w Berlinie, 
hrabiemu de Launay'owi, zwrócić uwagę redak- 
tora Frankfurter Ztg. na napaść jej rzymskiego 
korespondenta na Włochy. Redaktor obiecał, iż 
zaleci korespondentowi umiarkowanie, ale do tej 
zmiany nigdy nie przyszło. Postępowanie rządu 
włoskiego nie mogło być tedy rzetelniejsze 
uczciwsze przed przedsięwzięciem k:oków, do 
jakich zmuszony został dla położenia końca woj- 
nie nieszlachetnej i kłamliwej. W Paryżu zawią- 
zał sie był syndykat dla zniżki renty włoskiej. 
Głosił on publicznie, że Włochom nie pozosta- 
wało innej rady, jak napaść na Francję i zrabo- 
wać Banque de France. Taka gra na zniżkę 
prowadzona była przeciwko Włochom przez fran- 
cuskich agentów w całym świecie. Crispi odczy- 
tał telegram Havasa z Valparaiso, donoszący, 
iż banki włoskie zawiesiły swe wypłaty, tudzież 
inny telegram zwiastujący cały szereg upadłości, 
zaszłych we Włoszech, również jak artykuł p. 

„Chenard'a z 8 kwietnia, twierdzący, że ogromne 
bankructwo całe Włochy ogarnęło. 

Jeden z tych zagranicznych korespondentów 
odważył się nawet zanieść do drukarni w Rzymie 


jący jej upadłość, dodając kierownikowi drukarni, 
że go gam dyrektor rzeczonego banku p. Alvieri 
do tego upoważnił! Minister dodał, że wobec 
niegodziwej i zdradzieekiej wojny, wydanej Wło- 
chom przez garstkę obcych spexulantów. rząd nie 


sfałszowany okólnik „Banca Generale", awa, | 
| 


mógł inaczej postąpić, niż postąpił. „Włochy są; 


gościnną ziemią — zakonczył — ale w nich to 
stworzony został starożytny aksjomat: 
hostes aeterna auctoritas esto* — (przeciwko wro- 


gom każdy ma w sobie samym wiekuistą władzę | 


i powage). 

Rozdano deputowanym nowa „Zieloną Księ- 
gę* o Etyopji, zawierająca 75 dokumentów. Pierw- 
szy z nich nosi datę 11 czerwca 1889 r., a jest 
to list Piotra hr. Antonellego, synowea kardynała 
sekretarza stanu Piusa IX, do p. Orispiego, w któ- 
rym mu zapowiada przybycie do Rzymu dedżiaka 
Makonnena z posełstwem etyopskiem, wiozącem 
bogate dary dia króla i listy od Menelika, i prosi, 
aby p. Crispi otrzymał od władz angielskich w 
Zeili przyjęcie odpowiednie wysokiemu dostojeń- 
stwu Makonnena. Ostatni dokument, pod datą 
22 marca 1890 r., jest listem ministra spraw za- 
granicznych w Madrycie do ambasadora włoskie- 
go, w którym oświadcza, że odebrał zawiadomie- 
nie o wieczystym traktacie, zawartym między 
Włochami a Etyopja, a którego art. 17 opiewa, 
że „król nad królami“ Etyopji będzie używał po- 
średnictwa rządu włoskiego do wszelkich rokowań 
i stosunków z jakiembądżź innem mocarstwem lub 


| rządem. Ważna jest depesza ambasadora włoskie- 
go w Petersburgu, który przysyła notę p. Giersa, 
zawiadamiającą pomienionego dyplomatę, że prze- 
ułano wprost do Rzymu uwagi, dotyczące tego 
włoskiego pośrednictwa między Etyopją a innemi 
państwami, którego, jak się zdaje, Rosja nie ma 
najmniejszej chęci uznać. Ważna to bardzo wia- 
domość, która wielkie wrażenie na publiczności 
włoskiej sprawiła, a nie jest objaśniona w „Zie- 
lonej księdze* żądnym innym dokumentem i nie- 
wiadomo zgoła, jak się ten spór skończył, lub 
może nie skończył się wcale... 


fonstytucyjne posiedzenie Rady podolskiej. 


Pod tym napisem podaliśmy w onegdajszym 
numerze sprawozdanie z owego posiedzenia nowo 
zawiązanej Rady podolskiej. Czytelnicy nasi do- 
wiedzieli się jaki jest cel i zakres owej Rady. 
Przebieg obrad wskazuje jasno na cel, a ten da 
się streścić w wyrazach: „jątrzyć w kraju jak 
najwięcej*. Oczywiście, nie mówiono tam o ni- 
czem więcej, jak o ucisku Rusinów, pogwałcanie 
ich praw, ba nawet o lekceważeniu ich żądań 
przez Wydział krajowy. 

Na dowód tego ucisku przytoczył ks. Ko- 
blański fakt, iż gdy pewna deputacja jawiła się 
u p. Marszałka krajowego z pismem ruskim, p. 
Marszałek pisma tego przeczytać nie mógł, i ka- 
zał je przeczytać swojemu lokajowi. 

Otóż co do tego faktu, który zgromadzo- 
nych na Radzie podolskiej zgrozą przejął, dowia- 
dujemy się z wiarogodnego Źródła, iż jest on 
nieprawdziwym i tendycyjnie przekręconym. 

Prawdą jest tylko, iż w kwietniu b.r. przy- 
szło do p. Marszałka dwóch członków gminy Li- 
| siatycze powiatu Stryjskiego z podaniem kirylicą 
napisanem i że pisma tego p. Marszałek odczy- 
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taé nie mógł. Deputację jednak, która prosiła o | nej, udzieli komendantom powiatowym odpowie- 


zesłanie komisji do zbadania gospodarki gminnej 
w Lisiatyczach, p. Marszałek przyjął — i wysłu- 
chał jej a co do podania oświadczył, iż kirylicy 
czytać nie umie, lecz, że rozumie po rusku i po- 
danie łacińskiemi głoskami napisane samby od- 
czytał i zrozumiał. 

Jakiś pan deputacji towarzyszący, którego 
p. Marszałak uważał za pisarza gminnego z de- 
putacją przybyłego, a który się następnie nazwał 
redaktoram Prawdy, oświadczył się z gotowością 
przeczytania prośby, lecz p. Marszałek oznajmił, 
iż będąc bardzo zajętym, nie ma na to w tej 
chwili czasu. 

P. Marszałek przywołał tedy jednego z urzę- 
dników, któremu polecił zaprowadzić deputację 
do dotyczącego szefa departamentu, tj. do p. We- 
reszczyńskiego. Ten rozmówił się z deputacją po 
rusku, wysłuchał ich żądanie i wydelegował na 
ich życzenie komisję do Lisiatycz. 

Ządaniu deputacji stało się tedy zadość. 
Mamy głębokie przekonanie, że każde słuszne żą- 
danie Rusinów wszędzie i zawsze bywa uwzglę- 
dnione, a nikt ani myśli o lekceważeniu Rusinów 
lub ich żądań. 

Mimo to panowie z Rady podolskiej nie 
wahają się głosić, że Wydział krajowy żądania 
ich lekceważy. Fakt powyższy najlepiej dowodzi, 
jakich dróg i środków używają prowodyry rus- 
Bey, aby ruski lud włościański podjudzać prze- 
ciw Polakom i wpajać w niego nienawiść. Jeste- 
śmy tego pewni, iż zdrowy rozum włościański nie 
pójdzie za głosem fałszywych proroków, gdyż 
umie on odróżnić prawdę od fałszu. 

Niewątpliwie, że i inne zdarzenia na owem 
zgromadzeniu przedstawione okażą się tak samo 
prawdziwe jak powyższe. X. posłowi Siezyńskie- 
mu, który ma zawieżć do Wiednia bukiet z „ta- 
Ay kwiatków“ uwity, winszujemy szczęśliwej 
rogi! 


W sprawie pożarów. 


Krajowa komenda żandarmerji zażądała od 
wszystkich posterunków w Galicji nadesłania ra- 
portów, stwierdzających, jak częsta są pożary 
w danej" miejscowości i z jakiego powodu po- 
wstają, i na podstawie tych raportów wydała na- 
stępujące polecenie do swych podwładnych or- 
ganów. 

N. 5376 A. 

Pouczający rozkaz N.5. 

W żadnym kraju monarchji austrjąckiej nie 
ma tak. częstych pożarów, jak w Galicji. Prawie 
co roka, gdy nastanie cieplejsza pora, padaja całe 
miejscow ości, albo ich części, ofiarą ognia. Wszyst- 
kim jeszcze żywo w pamięci jest nieszczęście, 
które nawiedziło miasto Stryj, a w tym roku 
znów częściowo zgorzały miejscowości: Nowy 
Saez, Gorlice, Kolbuszowa, Brzeżany, Frysztak, 
Łącko, Chorostków, Jezierzany i Busk. Skutkiem 
tych pożarów zostaje corocznie tysiąca ludzi bez 
dachu, a szkoda materjalna wynosi częstokroć 
miljon'y. 

Żandarmerja zna dobrze stosunki swego kra- 
ju i potrafi najlepiej ocenić, jak dotkliwe są ta- 
kie szkody dla biednych mieszkańców, którzy 
oprócz ognia nawiedzani s% jeszcze często powo- 
dzią, nieurodzajem itp. 

Powodem tych częstych pożarów jest zwy- 
kle wadliwa konstrukcja budynków, nieostrożne 
obchodzenie się z ogniem, zwłaszcza przez dzieci, 
które bawia się często ogniem albo zapałkami, 
podpalania, a tylko bardzo rzadko uderzenie pio- 
runu. 

Tu trzeba jeszcze zwrócić uwagę na to, że 
w Galicji istnieje między żydami starowiercami 
zwyczaj, który w wysokim stopniu zagraża bez- 
pieczeństwu mienia i był już często przyczyną 
wielkich pożarów (w Nadwórnie cztery razy), to 
jest tak zwane okopcanie „cycesów* czyli „cyce- 
łesów* (tasiemki, które wiszą przy kaftanie). 

Czynność ta okopcania cycesów dlatego po- 


Contra | łączona jest z niebezpieczeństwem pożaru, bo ży- 


dzi wyrabiający je zawieszają je na 24 godzin 
w swej izbie (domy na prowincji są naturalnie 
drewniane), palą tam węgle, siarkę i w dymie 
tym kopeą cycesy, poczem je jako świętość sprze- 
dają. 

(Przez cały czas wędzenia cycesów nikt nie 
przebywa w tej izbie, w której one są rozwieszone 
a węgle i siarka się palą, gdyż dymu tego niktby 
znieść nie mógł i wówczas to powstają zwykle 
pożary.) 

Nadto mają żydzi ten zwyczaj, że w szabas 
nie gaszą świateł, skutkiem czego powstają czę- 
sto pożary w ich drewnianych domach lub bó- 
Źnicach.* 

*) W szahas zapalają żydzi świece w lichtarzy- 
kach przytwierdzonych do ściany. Tych świec gasić 
im niewolno, lecz mają się do końca wypalić. Skoro 
więc żydzi odprawią swe modlitwy szabasowe i 
udadzą się na spacer albo na spoczynek, świece te 
pałą się dalej i często zajmują się od nich drewniane 
ściany budynków. (Przyp. Red.). 


PRZEGLĄD z”dnia 12 czerwca 1890. 


Przyczyna tego, że pożary zwykle tak wiel- 
kie rozmiary przybierają, leży wyłącznie w tem, 
że brak dostatecznych przyrządów ratunkowych 
i dobrze zorganizowanych straży ogniowych. Obo- | 
wiązujące jeszcze przepisy z r. 1786, dotyczące 
policji ogniowej, są bardzo przestarzałe i nie od- | 
powiadają dzisiejszym stosunkom, a jeszcze wiek- 
szy błąd leży w tem, że powołane dotego władze 
i organa nie czuwają z dostateczną energją nawet 
nad przestrzeganiem tych przepisów. 

Wydział krajowy przedłożył wprawdzie Sej- 
mowi projekta ustaw dlagmin o policji bndowni- 
czej, ogniowej, przymnsowem zakupnie sikawek i 
utworzeniu straży ogniowych; lecz cóż pomogą 
najlepsze ustawy, jeżeli się ich nie wykonuje? 

Z tego powodu przypomina komenda żan- 
darmerji dawniej już wydane rozkazy, a nadto 
daje niniejszem swoim organom następujące pou- 
czenie : 

Wedle $ 27 ustawy gminnej i $ 23 ustawy 
gminnej dla 30 większych miast należy wykony- 
wanie policji budowniczej i ogniowej do własnego 
zakresu działania gmin, ale wedle S$ 103 i 107 
instrukcji służbowej ma żandarmerja zwracać u- 
wagę na wszystkie objawy, które komukolwiek 
niebezpieczeństwem zagrażać mogą i o tem ma 
zrobić doniesienie do swej władzy przełożonej. 
W ten sposób ma żandarmerja także obowiązek 
zwrącać uwagę na nieprzestrzeganie przepisów po- 
licji ogniowej. 

Ażeby temu zadaniu odpowiedzieć, a z dru- 
giej strony nie przyjść w konflikt z władzami 
gminnemi, zwłaszcza w większych miastach, mają 
komendanci posterunków o spostrzeżonych wadli- 
wościach eo do policji ogniowej, tudzież o czyn- 
nościach, mogących stać się przyczyną pożaru 
zrobić swej władzy przełożonej pisemna doniesie- 
nie, a naczełna komenda żandarmerji na mocy 
przysłużającego jej prawa uregulowania wapół- 
działania żandarmeuji w kwestjach policji lokal- 


że urzędujący tam  podkomitet ukonstytuował się 
wczoraj, wybierając swoim przewodniczącym Antonie- 
go hr. Wodzickiego, delegata Wydziału krajowego, 
jego zaś zastępcą dr. Szłachtowskiego, prezydenta 
miasta Krakowa. Dzień pogrzebu zwłok Mickiewicza 
oznaczył podkomitet na 27 czerwca i podzielił się na 
sekcje, które każda w swoim zakresie działania zaj- 
mie się urządzeniem tej narodowej uroczystości. 


Ofiary. Od p. Wawrz. Matyśkiewicza ze Lwowa 
otrzymaliśmy 2 zł. na opłatę zaległych wkładek eme- 
rytalnych chorego oficjalisty, a 1 zł. dla pani W,, 
wdowy po suplencie gimnazjalnym; zaś od oficera 
N. N. 2 zł. dla tejże wdowy, z prośbą, aby zaniosła 
do Boga modlitwę za pewnego nieszczęśliwego czło- 
wieka, pozbawionego wzroku. 

Od p. J. S. z Kopaczyniec otrzymaliśmy 3 zł. 
na kościół w Kochawinie i odesłaliśmy je ks. Trzo- 
pińskiemnu do Żydaczowa 


Posiedzenie Towarzystwa nanczycieli szkół wyż- 
szych odbędzie się w sobotę, dnia 14 czerwca o go- 
dzinie 6 wieczór w sali fizyki szkoły realnej. Po- 
rządek obrad: Sprawa podniesienia nauki języka pol- 
skiego w naszych szkołach średnich. Referent prof. 
Próchnicki. 

Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się jutro 
we czwartek o godz. 6 wieczorem. 

Na porządku dziennym są obok innych, wnioski 
o pobudowaniu stacji dla ładowania świń, zatwierdze- 
nie planów budowy szkół im. Konarskiego i Staszica, 
nadanie stypendjów z fundacji miejskiej dla chłopców 
i dziewcząt, i w. i. 

Dyrekcja poczt przypomina, iż w myśl posta- 
nowień ustawy pocztowej nadawca posyłki wozowej 
odpowiada i za należytości, Które miał uiścić adre- 
sat, jeśli on przyjęcia odmówi, a także odpowiada 
nadawca i za porto zwrotne, gdy posyłka adresatowi 
doręczoną być nie może. Wobec tej ustawy, w ra- 
zie gdyby nadawca wzbraniał się należytości te do- 
browolnie uiścić, przysługnje zakładowi pocztowemu 
prawo, pretensje swe ściągnąć w drodze przymu- 
sowej. 

Usiłowane samohójstwo. Wczoraj po południu 
wskoczyła do stawu Kiselki w zamiarze samobójczym 
Franciszka Abraham. Niedoszłą samobójczynię zdo- 
łano jednak uratować i odwieziono do szpitalu głó- 
wnego. Zawiedziona miłość miała być przyczyną tego 
rozpaczliwego kroku. 

Swiętokradztwo. We wsi Wiktorowie pod Ha- 
liczem znów popełniono kradzież w cerkwi i 
w przeciągu pół roku już po raz wtóry. Pierwszym 
razem niewyśledzony dotąd złoczyńca wkradłszy się 
do cerkwi zabrał około 150 zł. Ośmielony pierwszem 
powodzeniem popróbował szczęścia po raz wtóry, i 
wlazłszy nad ranem dnią 5 bm, przez okno do cer- 
kwi, żelaznym drągiem, którym zasuwano zwykle 
drzwi od zakrystji, porozbijał szafy i skarbony i za- 
brał z nich około 20 zł. Wszelkie prawdopodobień- 
stwo przemawia za tem, iż zbrodnię tę popełnił ten 
sam zbrodniarz, który okradł cerkiew i pierwszym 
razem. Podejrzenie pada na kilku włościan z sąsie- 
dniej wioski. 

Bardzo to smutny objaw, kiedy lud nie waha 
się już wyciągać swą świętokradzką rękę po majątek 
cerkiewny, po ofiary złożone przez pobożne serca Pa- 
nu nad Pany, widocznie, iż całkowicie znikły wśród 
niego religijność i poczucie moralności. Księża rus- 
cy miasto oddawać się polityce i agitacjom antipol- 
skim, powinni raczej pracować nad umoralnieniem 
owieczek powierzonych ich duchowej pieczy i powin- 
ni zapobiedz, aby niektórzy przyjaciele ludu nie 
rozszerzali wśród niego, pod pokrywką oświaty, bez- 
wyznaniowych idei i socjalistycznych tendencyj, które 
tak smutne i cierpkie przynoszą owoce. 

Na torze wiedeńskim dnia 8 bm. w biegu Ve- 
deremo pierwszą nagrodę 2000 zł. zdobył pięcioletni 
gniady ogier „Tilian* majora E. hr. Chołoniewskiego. 
Drugim przy mecie w tym samym biegu był „Hima- 
rak*, koń Em. hr. Baworowskiego. 


dnich informacyj. 

Nadto byłoby do życzenia, aby Komendanci 
powiatowi postarali się u komendy krajowej o pi- 
semne upoważnienie do tego, aby przy patrolowa- 
niu mogli w porozumieniu z władzą miejscową 
przekonać się o stanie rekwizytów ogniowych we 
wszystkich miejscowościach swego powiatu. 

W ogóle podnieść tu trzeba, że tyłko ener- 
giczne działanie kompetentnych władz i żandar- 
merji może zapobiedz tym wielkim szkodom, któ- 
re pożary u nas corocznie wyrządzają. 

Lwów 2 czerwca 1890. 

W zastępstwie krajowego komendanta żandarmerji 
Rduch, podpułkownik m. p. 


zansa ierann mrs — 
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Lwow 11 czerwca, 


Dar. Najj. Pan udzielił z prywatnej Swej szka- 
tuły gminie Florynka w powiecie grybowskim, na bu- 
dowę szkoły zapomogi w kwocie 100 zł. 

Mianowania. JE. p. Namiestnik zamianował 
dr. Zdzisława Morawskiego komisarzem powiatowym 
extra statum. 

Rada szkolna krajowa zamianowała: Aleksan- 
dra Leona Niemca stałym nauczycielem szkoły eta- 
towej w Uluczu, Józefa Mayeringa stałym nauczycie- 
lem szkoły etatowej w Sołonce wielkiej, Jana Tatare 
stałym nauczycielem kierującym  2-klasowej szkoły 
etatowej w Liszkach, Józefa Plądra stałym nauczy- 
cielem szkoły etatowej w Ustrzykach dolnych, Kazi- 
mirę Wyrobównę stałą nauczycielką młodszą, zawia- 
dującą szkołą filjalną w Skawcach. 

JE. p. Namiestnik wyjechał dziś rano pocią- 
giem kolei państwowej do Bolechowa dlą zwiedzenia 
tamecznej szkoły lasowej i powróci dziś po południu 


do Lwowa. Nagrodę miasta Wiednia (1000 zł.) wyznaczoną 
JE. p. Marszałek Tarnowski wrócił dziś do| dla trzylatków, dystans 1800 metrów, wiął „Resolute“, 
Lwowa. ogier pełnej krwi Natana br. Rotszylda. 
Konkursa. Podania z prośbą o nadanie opró- Smiertelność we Lwowie. W zeszłym miesiącu 


zmarło we Lwowie 362 osób, a mianowicie: 

W śródmieściu zmarło 21 chrześcian i 7 izrąe- 
litów, w dzielnicy pierwszej 45 chrześcian i 4 izrael., 
w dzielnicy drugiej 63 chrześcian i 17 izrael., w dziel- 
nicy trzeciej 20 chrześcian i 21 izrael., w dzielnicy 
czwartej 28 chrześcian. 

W szpitalach śmiertelność przedstawia się jak 
następuje: W szpitalu powszechnym zmarło 76 chrze- 
ścian i 9 izraelitów, w szpitalu wojskowym 11 chrz. 
i 1 izr., w szpitalu sióstr miłosierdzia 12 chrześcian, 
w szpitalu izraelickim 6 izr., w przytuliskach i do- 
mach karnych 20 chrz. i 1 izr. 

Ogółem zmarło 296 chrześcian i 66 izraelitów. 

Biorąc za podstawę wiek, płeć i wyznanie, 
otrzymamy następujące cyfry: 


żnionej posady pocztmistrza przy urzędzie pocztowym 
w Jagielnicy, w powiecie czortkowskim i expedjenta 
przy urzędzie pocztowym w Kałabarówce w powiecie 
skałackim, należy wnieść najpóźniej do dnia 24 czer- 
wca br. do Dyrekcji poczt i telegrafów we Lwowie. 
Z fundacji Staszewskiego i Bielaka wolne są 
dwa stypendja po 120 zł. rocznie. Stypendja te są 
przeznaczone w pierwszej linji dla synów mieszczan 
miasta Liska, uczęszczających do szkół średnich, lecz 
w braku takich kompetentów, mogą te stypendja być 
nadane i innym uczniom, uczęszczającym do szkół 
średnich, którzy urodzeni są w Galicji i są rz. kat. 
wyznania. Podania wnieść należy najpóźniej do dnia 
10 września do Wydziału krajowego we Lwowie. 
Wizytację kanoniczną dekanatu buskiego, 


rozpoczętą w drugiej połowie maja, ukończył przed- Wieku pe k 1 " wyznania 
wczoraj ks. metropolita Sylwester Sembratowicz w sa- uh i GT 7 . Ty i 
mym Busku. Na przyjęcie ks. metropolity przybył 1 i 5 5, 3 a 
do Buska p. namiestnik hr. Badeni, aby w domu 5 45 10 s I aay. z 
swuim ugościć dostojnego gościa. Do stołu biesiadne- h D E i 6 T 
go oprócz ks. metropolity, jego kapelana, ks. kano- + e 2 3 Ż 
nika Komarnickiego i licznego zastępu duchowień- s 20 6 6 10 
stwa, zasiedli pp. Tytus Kielanowski, Stanisław hr. ad do 3 ię 10 36 4 
Badeni, Kazimierz Obertyński, starosta z Kamionki i 0 e 50 ki ii A r 
sędzia miejscowy. P. namiestnik wniósł toast na cześć 50 gd 80 ARCE ra sej 
ks. metropolity, zaznaczając na wstępie, iż wycho- 50 30 

7 ` Ą > AE: č o 70 8 10 13 5 
wany w równej czci dla obrządków katolickich, nie 70 do 80 7 8 713 i 
czyni też w nich żadnej różnicy i z równem uszano- radis 3 6 8 1 


waniem spieszył na powitanie i przyjęcie ks. metro- 
polity, jakby to był uczynił przedtem dla ks. bisku- 
pa Puzyny, gdyby obowiązki urzędu były mu na to 
wówczas pozwoliły. Z obowiązku jako namiestnik — 
mówił dalej hr. Badeni — i z głębokiego przekona- 
nia, popieram ks. metropolitę na każdym kroku na 
polu kościelnej Jego działalności. Pragnę, ażeby pod 
jego opieką i przewodnictwem narodowość ruska 
rozwijała się w duchu prawdziwie anustrjackim i ka- 
tolickim, ze wzajemną wyrozumiałością, umiarkowa- 
niem a statecznie. Pragnę by ks. metropolita zdołał 
pojednać wszystkie zwaśnione żywioły. W tym kie- 
runku może on liczyć na moję pomoc i poparcie. 
Kończąc po rusku swoje przemówienie, wniósł p. na- 
miestnik zdrowie ks. metropolity, który odpowiadając 
z podziękowaniem, oświadczył, że niejednokrotnie 
miał już sposobność przekonać się o życzliwości Jego 
Ekscelencji tak dla Kościoła unickiego i narodowości 
ruskiej jak i dla swej osoby. 

Po obiedzie powrócił ks. metropolita w towa- 
rzystwie p. namiestnika do Lwowa. 

Prezesem Rady nadzorczej Stowarzyszenia za- 
liczkowego urzędników został p. Franciszek Kiernig, 
radzca sądu krajowego i kierownik sądu powiatowe- 
go del. sekcji I. 

Egzamin dojrzałości. Wczoraj ukończono w tu- 
tejszej szkole realnej egzamin dojrzałości pod prze- 
wodnictem prof. dr. Radziszewskiego. Do egzaminu 
przystąpiło 10. Z tych uznano za dojrzałych: Mi- 
chała Waydowskiego (z odznaczeniem), Fr. Dyduszyń- 
skiego, Adolfa Haftla, Jana Langiego, Kazimierza 
Langiego, Edwarda Makana, Juljusza Osłowicza, Mie- 
czysława Warchałowskiego, Alfreda Zacharjewicza. 
Jeden otrzymał poprawkę. 

W sprawie przeniesienia zwłok Mickiewicza 
do grobów na Wawelu telegrafują nam z Krakowa, 


Pod względem zajęcia zmarłych wypada na: 
gospodarstwo rolne 1, przemysł rękodzielniczy i fa- 
bryczny 72, handel i komunikacje 24, wyrobnietwo 
dzienne 109, zawody umysłowe 38, wojsko 16, służbę 
osobistą i publiczną 68, kapitalistów, właścicieli do- 
mów itd. 15, osoby wreszcie utrzymywane kosztem 
publicznym 19. 

Poniżej podajemy zestawienie, które wykazuje 
śmiertelność w poszczególnych działach chorób. — 
Cyfry podane w nawiasach oznaczają granice wieku 
zmarłych; pierwszą cyfra obejmuje wypadki śmierci 
u dzieci od urodzenia do lat 5, druga zaś wykazuje 
śmiertelność powyżej 5 lat. 

Gorączka połogowa 1 (0—1), brak sil żywo- 
tnych 11(11—0), ospa 1 (1—0), płonica 2 (2—0), 
odra 16 (15—1), krziusiec 1 (1—0), drgawki 14 
(14—0), dławiec 3 (3—0), dyfterja 2 (1—1), wodo- 
głowie 5 (5—0), zapalenie mózgu 11 (9—2), udar 
6 (0—6), zapal. przewodu oddechowego 58 (44—14), 
nieżyt płuc i oskrzeli 5 (5—0), gruźlica 88 (16—72), 
durzyca 5 (1—4), nieżyt żołądka 27 (24—3), zapa- 
lenie kiszek 7 (5—2), czecwonka 5 (2—3), choroba 
Brighta 3 (0—3), zapalenie nerek 5 (0—5), puchlina 
1 (0—1), rak 11 (0—11), zgorzelina 2 (1—1), ro- 
pnica 3 (0—3), wada serca 6 (0—6), rozedma płac 
5 (1—4), uwiąd starczy 15 (0—15), śmierć gwałto- 
wna 10 (0—10), inne 33 (11—22). 

Według wykazu protokołu śmiertelności w licz- 
bie zmarłych było obcych 128, a tutejszych 234. 

Nowe budki anonsowe ustawiono w naszem 
mieście na placach: Św. Ducha, Marjackim, Bernar- 
dyńskim i Cłowym. Prócz ustawionych w tych bud- 
kach barometrów, termometrów i rozkładów jazdy 
kolejowej, jakoteż anonsów, któremi oklejone ze- 
wnętrzne Ściany każdej budki, budzi ciekawość prze- 
chodniów, umieszczony w każdej budce zegar z tak 


urządzonym mechanizmem, iż co pół minuty wysuwa 
on coraz to świeży, elegancko wylitografowany anons 
przemysłowy lub kupiecki. Tak więc z kolei w sy- 
stematycznym porządku i w odstępach półminutowych 
oczom przechodniów pokazują się ogłoszenia wielu 
firm miejscowych, krajowych i kilku zagranicznych. 
Dla publiczności z tych budek chyba ta wygoda, iż 
nawet wieczorem wskązują one przy oświetleniu ga- 
zowem godziny i daty meteorologiczne. 


Z Poznania donoszą, że między kandydatami 
na opróżnioną stolicę arcybiskupią wymieniają w 
pierwszym rzędzie księcia Radziwiłła, dalej ks. Re- 
dnera biskupa chełmińskiego i ks. Ponińskiego. 


W Jaśle, w niedzielę d. 15 b. m. odbędzie się 
wielka loterja fantowa w połączeniu z festynem lu- 
dowym, na korzyść Towarzystwa domu dobroczynno- 
ści i ochotniczej straży ogniowej jasielskiej. 

Ajent emigracyjny. Policja krakowska przy- 
trzymała w tych dniach fzraela Bartha, handlarza z 
Odrzychowa, który obałamuciwszy dwóch włościan 
odrzychowskich, Pazeńczyka i Kowalczyka, opowiada- 
niami o świetnem powodzeniu w Ameryce i namó- 
wiwszy nawet Pazeńczyka do sprzedania mu gruntu 
za 130 zł., uprowadził obu potajemnie i bez żadnych 
legitymacyj zą granicę, a chcąc im czemprędzej uła- 
twić wyjazd z Galicji, sam kierował podróżą ich do 
granicy pruskiej. Bartha odstawiono do gądu karne- 
go w Krakowie. 


Z Podwołoczysk dochodzą nas słuszne skargi 
na niewłaściwe tam wykonywanie oględzin weterynar- 
skich bydła. Piszą nam stamtąd, że z powodu wyja- 
zdu do kąpiel tamecznego weterynarza, podwołoczy- 
ska stacja pograniczna, przez którą wchodzi do kraju 
lub przechodzi w bandlu transitowym mnóstwo koni, 
owiec, świń i produktów zwierzęcych oględzinom po- 
dlegających, skazaną została na sprowadzanie w ka- 
łdym wypadku weterynarza z oddalonego o trzy mile 
Skałatu, a nie powierzono oględzin, jak to dawniej 
bywało, lekarzowi kolejowemu w Podwołoczyskach za- 
mieszkałemu. Z tego więc powodu nietylko urastają 
znaczne a niepotrzebne koszta dla kupców, gdyż ka- 
żde sprowadzenie weterynarza ze Skałatu kosztuje 
15 zł., lecz prócz tego wynika stąd i ta dalsza nie- 
dogodność, iż do terminu przyjazdu weterynarza zwie- 
rzęta trzymane są w wagonach, w których w dnie 
gorące panuje ogromna zaducha i straszny upał, w 
skutek czego bydło choruje a często nawet ginie. 
Słusznem wydaje się przeto kupcom, iż rząd pobie- 
rając opłaty za weterynarskie oględziny bydła, ma 
obowiązek utrzymywać stałego weterynarza na stacji, 
a na czas jego nicobecności wysłać na miejsce ogle- 
dzin stałego zastępcę i nie powinien narażać kupców 
na płacenie dyet weterynarza, na uiszczanie grzy- 
wien za zatrzymywanie po nad normę wagonów ro- 
syjskich, i na zmuszanie stron, by swój żywy towar 
z pominięciem całkowitem lub częściowem kolei 
austrjackich na Warszawę, Aleksandrów, Toruń, lub 
Warszawę- Kraków wyprawiały, co też istotnie w wielu 
wypadkach się działo, gdyż strona woli obrać drogę 
trochę dalszą, lecz woluą od tak kosztownych i mo- 
zolnych utrapień, 


Z pod Kalwarji nam piszą: 

W trójkącie, Niżankowice, Kalwarja, Dobromil, 
osiadła gęsto ludność przeważnie gr. kat. obrządku, 
na gruntach głównie o glebie pszenicznej. Wszędzie 
po wsiach widać piękne i białe domki wieśniacze, 
otoczone wieńcami ogrodów i sadów, a dobrze utrzy- 
mane drogi publiczne łączą wioski i miasteczka ze 
sobą. Zdawałoby się, że w tej tak pięknej okolicy 
zamieszkała ludność będzie religijną i wierną Bogu, 
w podziękę za to, iż raczy ją obsypywać swemi da- 
rami, lecz niestety tak nie jest, gdyż szczególniej ` 
młodzież wiejska ogromnie jest zepsutą. -X 

Przejeżdżając przez wioskę Sierakowce, w któ- 
rej ujrzał światło dzienne zacny arcybiskup lwowski 
Sierakowski, miałem sposobność poznać zepsucie i 
niemoralność tej młodzieży. 

Jadąc rano w Zielone Świątki obrządku ruskie- 
go, w czasie właśnie, gdy dzwony wzywały wiernych 
do cerkwi, ujrzałem całe tłumy parobków i dziewcząt 
dążące naprost przez zasiane nawet pola do karczmy 
na zabawę, zamiast na nabożeństwo do cerkwi. Nie- 
wielka radość czeką kraj nasz z tej młodzieży, która 
zamiast uczcić Stwórcę, leci do żyda, do karczmy, na 
pijatykę i niemoralne zabawy. 

Za Sierakowcami, po drugiej stronie górskiej 
rzeki Wiaru, pędzącej z szumem od Kalwarji i prze- 
rzynającej krętemi szlakami pszeniczne łany, leży 
kilkanaście domów o stylu germańskim. Cała ta mą- 
lutka wioska zbudowana jest w kwadrat, domy gą 
piękne i murowane, a mieszkańcy zdają się mieć 
grosz i dostatek. Lecz jakże to musi zaboleć serce 
katolika, gdy widzi, że wśród murowsnych domków 
wznosi się mały drewniany, obdarty kościółek, wyso- 
kości najwyżej 3 metrów, w którym mieszka nasz 
Stwórca i Pan Najwyższy. Jakżeż to bolesny widok, 
świadczy on też dowodnie o nezuciąch religijnych 
mieszkańców tej wioski. X. 


Z pod Przemyśla nam piszą: 

Czytam w Przeglądzie doniesienia z różnych 
stron kraju o stanie urodzajów tegorocznych. Owóż 
uważam, że takie doniesienia zajmują każdego gospo- 
darza, gdyż wiele mogą wpłynąć ną ceny, a przeto 
uzupełniam je opisem, jak obecnie przedstawiają się 
urodzaje w okolicy Przemyśla. 

Na wiosnę — mniej więcej do 20 maja — 
pomimo posuchy pszeniee trzymały się dobrze, potem 
naraz w kilku dniach zbielały tak, jak na tydzień 
przed żniwami. Okazało się, że to w skutek rdzy. 
Teraz co najmniej o trzecią część będziemy mieli 
mniej, tak w kopach jak w ziarnie. Przy wykłoszeniu 
widzimy teraz całą różnicę. Silniejsze pędy,' które się 
wykłosiły, mniej odczuły grzybek rdzy; ale boczne, 
słabsze, zupełnie zmarniały. Kłosy są cienkie i kró- 
tkie, namłotu dobrego nie dadzą, a to tem bardziej, 
że okwitnięciu przeszkadzają deszcze. 

Zdawało się, że przynajmniej żyta będą dobre; 
ale i tu nas nadzieja zawiodła: na słomę są piękne, 
ale podczas panujących wówczas deszczów źle okwitły. 
Teraz kłosy wyglądają jakby także rdzą były do- 
tknięte, a to pozostały kwiat w komórce dostał czer- 
wonej barwy. Jest przytem dużo kłosów szczerbatych. 

Grochy i wyki są drobne i rzadkie; może się 
jeszcze po deszczach poprawią. 

Owsy także drobne i rzadkie. 

Jęczmiona po deszczn poprawiły się, są średnie. 

Buraki później sadzone po większej części zja-* 
dły muszki, 

Koniczów po zeszłorocznej posusze bardzo ma- 
ło, a i te co są, są rzadkie i drobne. 

Siano jest dobre, po większej części już poko- 
szone, ale trudno je zebrać, bo deszcze przeszkadzają, 

Owoców bardzo mało; robaki kwiat zniszczyły, 
a teraz niszczą gąsienice, których jest bardzo dużo, 
także i białych motyli. 

Na domiar tych wszystkich klęsk elementarnych 
i niepowodzeń mamy jeszcze i z wojskiem wiele nie- 
przyjemności. W jesieni podczas każdorocznych mane- 
wrów najpierw kwaterunki dla ladai i koni są bardzo 
uciążliwe; każdy rad nierad musi się na ten czas 
asekurować, bojąc się jakiego przypadku. A ileżto 
szkód polowych i innych podczas takich manewrów 
Z orkami i zasiewami zawsze się musimy opóźn 
czekając zwykle ukończenia manewrów, Wprawd 
płacą nam za zrobione szkody; ale to przeważnie 
większe, bo czyż jest możliwem, żeby o każdę m 
szą szkodę Zaraz wnosić podania? A ileżto t 


mniejszych szkód nazbiera się przez cały miesiąc 
(gdyż zwykle manewra trwają od 15 sierpnia do 15 
września) ! 

Pastwiska, ściernie i ugory wyłączone są od 
zapłaty, choć na nich nietylko w jesieni, ale przez 
całą wiosnę i całe lato żołnierze odbywają ćwiczenia. 
Przecieżto są całe nasze pastwiska dla bydła. Więc 
nie dość, że przez posuchę trawy nie rosną, ale i to 
co jest, łołnierze wydepcą. 

Dlaczegoż my tylko około Przemyśla (szczegól- 
nie między Przemyślem a Jarosławiem) za cały kraj 
jesteśmy na takie uciążliwości narażeni? Powinien 
rząd wziąć to pod rozwagę i dla okolic najwięcej na- 
rażonych podczas manewrów, jakoteż i na ćwiczenia 
całoroczne, pewne ulgi w podatkach zrobić. 

Dziwnem mi się to bardzo wydaje, że wszyscy 
w ogóle narażeni na te wojskowe uciążliwości narze- 
kają, a nikt jeszcze w tej sprawie głosu nie podniósł, 
a byłoby już bardzo na czasie. Nasi posłowie w sej- 
mie powinniby tę sprawę poruszyć. A. 


Teatr. Dziś, we środę, przedstawienia nie bę- 
dzie. — Jutro, we czwartek, „Oj mężczyźni, mężczy- 
źni!*, krotochwila w 4 aktach Zalewskiego. W pią- 
tek przedstawienia nie będzie. W sobotę „Księżna 
Jerzowa*, dramat w 3 aktach Al. Dumasa. Siódmy 
gościnny występ panny Heleny Marcello, artystki te- 
atra Wielkiego w Warszawie. 


Literatura i Sztuka. 


Z teatru. „Frou-Frou“, to arcytyb lekkiej 
córy nowoczesnego Babilonu. Wiecznie rozbawiona i 
bawić się pragnąca z biegiem czasu i wypadków 
przechodzi ona bardzo dramatyczne koleje, mimo to 
jednak aż do ostatniej chwili, do ostatniego tchnie- 
nią pozostaje lekką, bezmyślną prawie; co najwię- 
cej myśli ona o tem, w jakiej sukni będzie jej w 
trumnie do twarzy. Wychodzi za mąż bez głębszego 
zastanowienia się nad przyszłością, a dla tego, że 
pochlebia jej myśl zostania „panią ambasadorową*, 
u boku męża bawi się dalej, używa przyjemności 
świata, pozostawiając bezwiednie niejako drugą po- 
łowę zadania życia: obowiązki — siostrze swej Lu- 
dwice, która zajmuje się wychowaniem jej syna. Na- 
stępnie mała „Frou-Frou“ spostrzega, że nie ze 
wszystkiem jest taką kobietą jaką być powinna, nie 
ma..jednak dość siły do wejścia na inną drogę. 
Spostrzeżenie zrobione nie budzi w niej poczucia o- 
bowiązku, a przeciwnie pod wpływem bezmyślnego 
kaprysn wywołuje upór jakiś dzięcinny, chęć działa- 
nia na przekorę własnemu przekonaniu. „Frou-Frou* 
ucieka więc z domu męża, upada i nareszcie, po do- 
znanych wstrząśnieniach, po stracie kochanka, które- 
go mąż jej zabił w pojedynku, po wyczerpaniu sie 
zupełnem, umiera z prośbą o przebaczenie za życie 
lekkomyślne. „Frou-Frou*, to świetny, ale... błędny 
ognik, jaśniejący przez chwil parę na manowcach ły- 
cia ; powstał z atmosfery niezdrowej, rozbłysnął — 
i strawiwszy się rychło we własnym ogniu, zapadł na- 
powrót w bagnisko .. 

Autor sztuki, Meilhac, nakreśliwszy świetnie 
nienchwytną niemal lekkość charakteru Frou-Frou, 
zaznaczył zarazem i główną zewnętrzną cechę jej 
zjawiska, i zdaje się nie małą położył na to wage, 
wkładając jej samej w usta po kilkakroć: mała 
Frou-Frou. Z tego względu rola ta, obok niepospo- 
litego talentu, wymaga także odpowiedniej pod 
względem zewnętrznym indywidualności artystki. Dla- 
tego też z wielkiem niedowierzaniem przyjęliśmy za- 
powiedź, że panna Marcello rolę tę grać będzie. 
xe uko. a artystka, stworzona na heroiny drama- 
tyczne, do odtwarzania postaci silnie zarysowanych 
nie posiada w naturze swego talentu tych tonów 
lekkich jakie do roli Gilberty są potrzebne, zarówno 
jak zewnętrznem zjawiskiem swojem nie odpowiada 
jej postaci. A mimo to wszystko, przyznać musimy, 
oddanie roli przeszło wszelkie oczekiwania, jakie 
moglibyśmy żywić w duchu najkorzystniej dla arty- 
stki usposobionym. Całość roli wypadłą lepiej aniże- 
liśmy przypuszczać mogli. Talent wielki, wsparty 
pracą nadzwyczaj widać usilną, pokonał trudności, 
jakie nasuwały się w pierwszych dwóch aktach, a 
przejęcie się, z jakiem artystka grała, kazało zapomi- 
nać o brakach charakterystyki zewnętrznej. 

Zaś już w całej pełni złudzenie wywołane zo- 
stało w dalszej części roli, kiedy Gilberta przechodzi 
w nuty dramatyczne. Scena z siostrą, Ludwiką, 
w akcie trzecim, cały akt czwarty i ostatecznie sce- 
na zgonu wywarły rzetelne wrażenie. W oczach wie- 
lu słuchaczek a i słuchaczów błyszczały łzy i to jest 
tryumfem artystki, która w ogóle publiczność naszę 
dziwnie jakoś opanowała, chwyciła za serce, 

Po trzecim akcie podano pannie Marcello, 
wśród ciągłych wywoływań, kosz z kwiatami. 

Całość przedstawienia wypadła bardzo dobrze. 

RaT: 

* „Przegłąd sądowy i administracyjny“ wycho- 
dzący we Lwowie pod redakcją prof. dr. Tilla za- 
wiera w 6 zeszycie: 1. Waluta w Austrji i dążenie 
do jej reformy, przez dr. Stanisława Głąbińskiego 
(c. d.). — 2. Ustawodawstwo Sejmu krajowego 1887 
do 1889, przez prof. dr. St. Starzyńskiego (c. d.) — 
3. Zapiski literackie: System des oester, allg. Pri- 
vatrechtes (Grundriss und Ausführungen) von Dr. Jo- 
sef Krainz. Aus deseen Nachlass herausgegeben und 
redigirt von Prof. Dr. L. Pfaff. II. Bd. (przez dr. E. 
Tilla). — Dr. Moritz von Stubenrauch. Commentar 
zum allg. oesterr. biirg. Gesetzbuche, 6 Auflage nach 
dem gegenwärtigen Stande der Gesetzgebung, der 
Rechtsprechung und der Literatur neu bearbeitet von 
Dr. Max Schuster von Bonnolt und Dr. Karl Schrei- 
ber „nter Mitwirkung von Demeter Ritter von Mer- 
tens (przez E. Tilla). — 4. Praktyka cywilno-sądowa. 
— 5. Praktyka karno-sądowa. Zasady orzeczeń Try- 
bunału kasacyjnego, przez dr. Wincentego Tarłow- 
skiego. — 6. Praktyka administracyjna. Zasady orze- 
czeń Trybunału administracyjnego, przez dr. Aleksan- 
dra Małączyńskiego. — 7. Kronika: Towarzystwo 
prawnicze we Lwowie. — 8. Wiadamości i ogłosze- 
nia urzędowe. 


Część ekonomiczna. 


$ Choroby stadne. W czasie od 26 maja do 
8 czerwca b. r. stwierdzono z chorób zarażliwych 
zwierzęcych: 

Zarazę pyskową i racicową: w 
Olchowecu ob. dw. Wołkowcach ad Dźwinogród 
(powiat borszczowski); Podlipiu (p. dąbrowski); 
Rozpuciu, Łeszczawie górnej (dobromilski); Swiąt- 
kowie wielkiej (p. jasielski); Dębinie ad Ohla- 
dow (p. kamionecki); Ropiance (p. krośnieński); 
Przesławiu mieście (p. mielecki); Makowie (pow. 
myślenicki); Podegrodziu, Niszkowej, Chochoro 
wicach (pow. nowosądecki); Majdanie lipowie 
ckim (p. przemyślański); Woli bobrowskiej ad 
Bobrowa, Pustkowie, Nagawczynie (p. ropczycki); 
Golance (p. tarnowski! 

Nosaciznę u koni: w Hołowczyńcach 
(p. zaleszczycki). 

W powyższym czasie wygasły : 

Zaraza pyskowa i racieowa: w 
Borysławce, Kużźminie (p. dobromilski); Bednar- 


ce (p. gorlicki); Spornem ad Korczyna (p. kro- 
śnieński); Lubieniu (p. myślenicki); Mochnaczte 
wyżnej i niżnej, Kotowie (p. nowosądecki); Ka- 
mieniu, Cholewianej górze, Nareie nowym (po- 
wiat niski). 

Nosacizna u koni: w Małcu, Boruso- 
wej (pow. dąbrowski); Tamanowicach, Tułkowi- 
cach, Rudnikach (pow. mościski); Mielnowca (p. 
turczański). 

Róża waglikowa: 
Nielipkowice (p. jarosławski). 

Otręt: w Brzeżeu, Chłopach (pow. ru- 
decki); Torówce (pow. skałacki); Baranowie (p. 
tarnobrzeski). 


§ Sprawozdanie tygodniowe Izby handlowej i 
przemysłowej o cenach zboża i produktów we Lwo- 
wie od 24 do 31 maja bez opłaty akeyzowej. — 
Pszenica 7.20 do 7:55, żyto 5'90 do 6:10, jęcz- 
mień browarny 5:90 do 6'25, pastewny 460 do 
5—, owies 7'10 do 7:40, hreczka 6:35 do 7'—, 
kukurudza zeszłoroczna 5'75 do 6:-, nowa 5'25 
do 5'50, groch do gotowania 7:50 do 8—, pa- 
stewny 5:75 do 6—, fasola 0— do ——, bobik 
0:00 do 0—, wyka 5:50 do 6-—, koniczyna 20'— 
do 30—, anyż rosyjski 227— do 24—, anyż 
płaski 19:— do 22—, kminek 17— do 20—, 
rzepak zimowy 10'50do 11, na termin —— do ——, 
rzepak na jesień 10:80 do 11.—, Inianka 7:75 do 
8 —, nasienie lniane 10,— do 10.50, chmiel na je- 
sień 72-— do 98—, nafta zwykła 15— do 
—'—, Balonowa 16:— do 17:—, wszystko za 100 
kilogramów, spirytus 10,000 literprocentowy kon- 
tyngentowany z podatkiem konsumeyjnym 4625 
do 46:50. 


$ Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu. 
Kraków 10 czerwca. 

W miarę zbliżania się pory zbiorów, opty- 
mistyczne początkowo zapatrywania co do prawdo- 
podobnego ich rezultatu poczynają się zmieniać, 
a o ile przedtem świetny stan urodzajów miał u- 
sprawiedłiwiać zniżkę, jaka nastąpiła, o tyle teraz 


w Kostkowie ad 


niepomyślne sprawozdania wywołały wzmocnienie | 


tendencji, 
się cen. 

W obec tego dzisiejszy targ na Kleparzu od- 
był się w stałem usposobienia, a chociaż dla braku 
odbiorców odbyt był dość ograniczony, to jednak 
ceny stałe się trzymają, a nawet od ostatniego 
targu okazują się pewne różnice na korzyść sprze- 
dających. Owies w skutek znacznej hauszy, jaką 
wywołano na giełdzie wiedeńskiej, doznał i tutaj 
znacznej zwyżki. 

Płacono za pszenicę białą od 8:60 do 9: ; 
za czerwoną od 8'60 do 9:—; za żółtą od 8'50 
do 9:—; za żyto od 7:25 do 7:75; za jęczmień 
browarny od 675 do 750; na paszę od 
5'50 do 6—; za owies od 8-— do 8'70; rzepak 
nowy od — — do —.— złr. Wszystko za 100 
kilogramów. 

3 Z wiedeńskiego targu na bydło. Na po- 
niedziałkowy targ przypędzono bydła rzeżnego 
4228 sztuk opasowego i 1356 sztuk chude- 
go. — Razem 5585 sztuk. — Pomiędzy temi 
przypędzono z Galicji 1120 sztuk opasowych i 
456 sztuk chudych; z Bukowiny 103 sztuk opaso- 
wych. Ogółem przypędzono o 735 sztuk więcej niż 
zeszłego tygodnia, z samej Galicji zaś o 242 sztuk 
więcej niż zeszłego tygodnia. 

Popyt był słaby. Ceny w porównaniu z ze- 
szłym tygodniem spadłyprzecięciowo o 1 zł. Nie 
sprzedano 93 sztuk. 


oddziałując korzystnie na ustalenie 


Płacono : — galicyjsko - bukowińskie woły 
opasowe po 50—55 zł. — ct, za towar przedni 
po 56—57 zł. — et.; wyjątkowo po — — zł; 
węgierskie woły opasowe po 49—55, za towar 


przedni po 56—58, wyjątkowo 59 zł. — ct. do 
60 zł.; zinnych krajów koronnych po 50—56, za 
towar przedni po 57—59 zł; wyjątkowo 60 do 
62.—; krowy po 22—27; stadniki po 19—32; 
bawoły po 16—30 zł. za centnar metryczny. — 
Bydło chude 16—115 zł. za sztukę. 

Wiedeń 9 czerwca. 

(Z) Paryska zwyżka stanowczo wzięła dziś 
przewagę nad ospałością i dążeniem ku Zniżce 
berlińskiego targu. Rozwinęła się przeto na na- 
szym parkiecie tendencja zwyżkowa przeważnie 
w efektach przez paryską giełdę protegowanych, 
a znaczne, w skutek amerykańskiego Siiver-bilu, 
podrożenie srebra wywołało podniesienie się kur- 
Bu wszystkich efektów w srebrze oprocentowa- 
nych. W szeregu tych papierów szła przodem 
wspólna srebrna renta, tak iż różnica kursowa 
między nią a papierową wspólną wzrosła do 17, 
procentu, co już od lat kilku nigdy nie wyda- 
rzało się. 

Z południa ogarnęła haussa dalsze kręgi, 
przeniosła się na targ papierów bankowych i ko- 
lejowych, zaś, na wiadomość o zupełnem ustaniu 
bezrobocia w czeskich kopalniach węgla, dotknęła 
wreszcie zwyżka walory przemysłowe. 


Ostatecznia notowano: 

Kredyty austrjackie 306'75, wągiersicie 343-50, 
Anglobanki 155:90, Uniony 245'75, Bankvereiny 
12110, Linderbanki 236-50, Ludwiki 19850, 
Czerniowieckia 232:50, Renta papierowa 8910, 
srebrna 90:35, amntrjacka złota 109:50, papierowa 
101:30, węgierska złota 103/95, papierowa 99:80. 

Ruble 1-343/,. 


Telegramy „Przeglądu“. 


aby nowe żądanie w każdym razie jasniej i do- 
kładniej uzasadniono, niż to dotąd miało miejsce. 

Del. Wahrmann zaznacza, iż preliminarz 
implicite zawiera ogromnie zwiększone wymaga- 
nia, których konieczność nie została jednak nie- 
zbicie umotywowaną, a nawet ministrowie finan- 
sów i handlu, stojąc na stanowisku finansowem i 
gospodarczem, mogą uważać te ciągle, zwrastające 
żądania na cele wojenne, za bardzo niebezpieczne. 
Del. Beóthy znajduje preliminarz wojenny za 
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PRZEULĄD z ania 12 czerwca 1580. 


Do dziś jednak wydano na nie już 39 mi- 
ljonów, a zrobiono jeszcze nadzieję zażądania 
dalszych 5 miljonów i oświadczono, że niemo- 
żebnem jest zatrzymać do użycia wojennego 11 
milimetrowych karabinów. 

Hegediis zaznacza, że z kredytów na uzbro- 
jenie powstały liczne stałe podwyższenia wyda- 
tków, a wiele z nich przeszło z budżetu nadzwy- 
czajnego bo budżetu zwykłego, a właśnie w spra- 
wie kredytów na budowle forteczne nie jasnem 
jest stanowisko p. ministra wojny. 

Pulszky przemawia za udzieleniem kredy- 
tów, uzasadniając ich potrzebę względami poli- 
tycznemi. 

Hollan główną wagę kładzie na odpowiednie 
postępom technicznym uzbrojenie twierdz i zga- 
dza się z zarządzeniami władzy wojskowej. 

Bolgar oświadcza, że podwyższenie stopy 
pokojowej armji, jako połączone z wielu nieko- 
rzyściami ekonomicznemi, można uważać za uza- 
tadnione tylko w wypadkach najkonieczniejszej 
tego potrzeby. 

Minister wojny odpierał zarzuty przeciw nie- 
jasności budżetu i zauważał, że w czasie fabry- 
kacji 10 milimetrowych karabinów nie mógł prze- 
widzieć, iż kwestja karabinów o małym kalibrze 
tak prędko zostanie rozstrzygniętą, tak, jak dziś 
tego przewidzieć nie można, jakie nowe zmiany 
okażą się potrzebnemi niebawem w obec olbrzy- 
mich postępów w wyrobie broni. 

Co do fortec, jak w ogóle co do uzbrojenia 
armji stać należy zawsze na stanowisku, iż nie 
wolno nam pozostawać w tyle za innemi pań- 
stwami. 

Minister broni wyrobu bezdymnego prochu, 
który wyrabiać zamyśla w dwóch prywatnych 
fabrykach, jednej w Preszburgu, a drugiej w Wie- 
ner-N eustadt, a nadto w jednej umyślnie na ten 
ceł urządzonej fabryce rządowej, gdyż nie byłoby 
uzasadnionem powierzać wyrób bezdymnego pro- 
chu wyłącznie prywatnym _—przedsiębiorstwom. 
Następnie uzasadniał p. minister wojny zalety 
prochu bezdymnego, a na dowód tego ofiaruje się 
zarządzić próby strzelnicze z prochem bezdymnym 
w obecności delegatów. 

Odpowiednie przekształcenie karabinów bę- 
dzie łatwe, a koszta tej przeróbki wynosić będą 
1 guldena od karabina. Koszta wyrobienia pro- 
chu bezdymnego są mniej więcej sześć razy więk- 
sze aniżeli prochu czarnego, ze wzgledu jednak, 
że do naboju potrzeba będzie mniejszej ilości 
prochu bezdymnego, przeto będzie nabój nowy 
tylko pięć razy droższy od dzisiejszego. W końcu 
dał minister wyjaśnienia co do robót w twier- 
dzach galicyjskich i oświadczył, że ponieważ nie 
przedłożono delegacjom pisemnego umotywowania 
tych żądań, przeto on gotów jest dać wszelkie 
żądane ustne wyjaśnienia. 

Preliminarz w ogólności przyjęto. Jutro 
Ra południem odbędzie się debata szezegó- 
owa. 

Budapeszt 11 czerwca. Komisja budżetowa 
austro-węgierskiej delegacji obradowała nad bu 
dżetem marynarki. Komendant marynarki baron 
Sterneck oświadczył, iż przy końcu r. 1890, a na 
na początku 1891 r. dwa wojenne okręty austro- 
węgierskie po za granicami morza Śródziemnego 
będą mogły żeglować. Następnie wielka eskadra 
wojenna uda się w podróż i zwiedzi ważniejsze 
zatoki na morzu Sródziemnem, we Francji, Anglji, 
Hollandji, Danji i dojdzie aż do Kilonji (Kieł). 
W zatokach krajowych utrzymywane będą ciągle 
większe flotylle łodzi torpedowych, w celu wy- 
ćwiczenia personalu ich w służbie. Większych 
ćwiczeń, ze względu na skąpe środki dotacyjne, 
wykonywać niepodobna. Po przemówieniu tem 
budżet marynarki przyjęto bez zmiany. Referent 
Reineit i del. br. Chlumeczy skonstatowali z za- 
dowoleniem rzadką jasność i dokładność budżetu 
marynarki, który w Żądaniach funduszów na swe 
potrzeby uwzględnia bardzo stosunki finansowe 
monarchii. 

Peszł 11 czerwca. Posiedzenie komisji dla 
spraw zagraniczych węgierskiej delegacji zagaił 
del. Falk oświadczeniem, że węgierska delegacja 
radośnie wtóruje uznaniu hołdu, wyrażonemu przez 
hr. Kalnoky'ego dla osoby cesarza Niemiec. Mów- 
ca wspomina dalej gorąco o stanowisku Włoch 
w potrójnem przymierzu i stawia zapytanie, czy 
stosunek Anglji do trójprzymierza nie jest innym 
jak reszty mocarstw, a następnie, czy hr. Kal- 
noky porobił już kroki, lub czy je zrobić zamie- 
rza, ku uznaniu księcia bułgarskiego. Mowę swoję 
zakończył Falk wyrażeniem zaufania dla polityki 
hr. Kalnoky'ego. 

Budapeszt 11 czerwca. Komisja budżetowa 
delegacji węgierskiej przyjęła bez zmiany przed- 
łożenia wspólnego ministerstwa skarbu i najwyż- 
szego trybunału obrachunkowego, a pozostawiła 
na razie w zawieszeniu rubrykę „dochody z ceł*. 

W komisji wojskowej delegacji węgierski ej 
oświadczył minister wojny na odnośne zapytanie, 
że trzecia akademia wojskowa wtedy zostanie 
utworzoną, jeżeli będzie rzeczą pewną, że 400 
wychowańców zgłosi się o przyjęcie do niej. 

Komisja dla marynarki (delegacji węgier- 
skiej) przyjęto bez zmiany budżet marynarki. 

Bukareszt 11 czerwca. Izba uchwaliła kre- 
daty na militarne wyekwipowanie kolei, tudzież 
na budowę militarnych kolei łączących. 

Książę Gagarin przybył do Bukaresztu. 

Peszt 11 czerwca. lzba panów Sejmu wę- 
gierakiego odroczyła się do pierwszego paździer- 
nika. 

Poczdam 11 czerwca. Włoski następca tro- 
nu złożył palmowy wieniec ubrany różami na 
grobie cesarza Fryderyka. 

Berlin 11 czerwca. Reichsanzeiger wypo- 
wiada mniema sie, że odrzucenie przez centrum 
ustawy o funduszach Kościoła katolickiego nie 
zakłóci spokoju. Odrzucenie tej ustawy jest zda- 
niem tego urzędowego dziennika tylko echem 
tych nieporozumień, jakie istniały dawniej mię- 
dzy państwem a Kościołem katolickim. 

Sofja 11 czerwca. Mowa tronowa Cesarza i 
exposć hr. Kalnoky'ego wywołały w urzędowych 
bułgarskich kołach jak najlepsze wrażenie. 

Książę Ferdynand i Stambułów powrócili 
dzisiaj. y 

Paryż 11 czerwca. Posiedzenie izby posłów. 


y | Odpowiadając na interpelację, przedstawił Ribot 


warunki, pod jakiemi zgodzi się Francja na kon- 
wersję długu egipskiego i zaznaczył, iż okkupa- 
cja Egiptu przez Anglję jest tylko czasową i że 
on nie wątpi, iż rząd brytański przyrzeczenie wy- 
pełni i Egipt opuści. 

Francja życzy sobie żyć w jak najserdecz- 
niejszych stosunkach z Anglja, ale nie może na 
to zezwolić, aby Anglicy w Egipcie na stałe 
osiedli. 

Paryż 11 czerwca. Journal des Dóbats pi- 
sze, że ustęp mowy hr. Kalnoky'ego co do Serbji 
nie zawierał żadnych pogróżek, łecz tylko grzecz- 


nieodpowiedni pod każdym względem, umotywo- ; ne i dyskretne napomnienia, których ton zgodny 


wanie jego jest niedostatecznem, zaznacza dalej, 
iż początkowo preliminowano na nowe karabiny 
itylko 35 miljonów. 


|jest z pokojowym charakterem całej mowy. Gau- 


| lois donosi, że malarz Munkaczy otrzymał krzyż 


komandorski orderu legji honorowej. 


o WAP mn S es 


Waszyngton 11 czerwca. Izba odesłała na- 
powrót do senatu przedłożenie o wybijania monet 
srebrnych, a ten przekazał je komisji finansowej. 

Bruksela 11 czerwca. Przy wyborach uzupeł- 
niających do izby posłów przeszła w Gandawie 
lista partji klerykalnej bez zmiany. — W Verviers 
utracili klerykalni jeden mandat. — W Seignies, 
Tournai, Leodjum, Mons i Charleroi wybrani zo- 
stali kandydaci liberalni; w Alost, Andenaarden, 
Varenne i Hasselt wybrano napowrót klerykałów. 

Liberalni zdobyli w ogóle trzy, a stracili 
jeden mandat. ` 


Berlin 11 czerwcą. Parlament wybrał po- 
przednie swe prezydjum. Na interpelację Richtera 
co do przymusu paszportowego w Alzacji i Lota- 
ryngji odpowiedział kanelerz, że przymus ten był 
rzeczą niszbędną, a miał oprócz innych także i 
ten cel, żeby szybciej przeprowadzić germanizację 
krajów zabranych. 

Zdaniem kanclerza przymus ten będzie ist- 
niał jeszcze długie lata. Nie można bowiem na 
to zezwolić, aby członkowie francuskiej armji za- 
kładali sobie rewiry do polowania na tych tery- 
torjach nadgraniecznych, które w razie wojny sta- 
ną się polem zapasów wojennych. Przymus pasz- 
portowy przynosi bardzo dobra owoce, a jego ca- 
ła pożyteczność okaże się dopiero wtedy, gdy dła- 
go obowiązywać będzie. W stosunkach Francji do 
Niemiec nastąpiło teraz znaczne polepszenie i 
kanclerz ubołewałby bardzo, gdyby znowu zacią- 
gneęło się chmurami niebo  franko-niemieckie. 
W żadnym kraju międzynarodowe stosunki nie są 
tąk trudne, zaognione, nie wymagają takiej 
ostrożności, jak w Niemczech. Owóż w obec tego 
interpelacje takie, jak wniesiona przez p. Richte- 
ra, nie są stawiane w interesie Niemiec. Jeżeli w 
Alzacji i Lotaryngii odżyją nowe illuzje, obudzą 
się nowe nadzieje, to niech odpowiedzialność za 
nie przyjmie na siebie p. interpelant. 

Londyn 11 czerwca. W izbie wyższej oświad- 
czył lord Ramsay przy debacie nad sprawozda- 
niem komisji dla opracowania systemu robotni- 
czago, że każdy Anglik z prawdziwem zadowol- 
nieniem powiedzieć może, iż Anglja przez swe u- 
stawy o fabrykach i warsztatach była w pieczo- 
łowitości nad robotnikami przewódzcą cywilizo- 
wanego świata ; gdyby jednak Anglja chciała je- 
szcze bardziej zniżyć czas pracy dziennej męż- 
czyzn, kobiet i dzieci, to mogłaby się narazić na 
niebezpieczeństwo, iż handel uciekłby od brzegów 
angielskich. 

Paryż 11 czerwca. Z 15.000 robotników 
górniczych w Saint-Etienne bastuje 5.000, w Ly- 
onie zaś bastują od wczoraj robotnicy przy fa- 
bryce gazu. 

Izba przyjęła cło od zagranicznej melaszy. 


Wadesitone: 


EZ 


Kochawina 6 czerwca. Dalsze ofiary na ko- 
ściół Matki Boskiej od 8 maja. 

X. K. ze Lwowa dalszą wkładkę uczynionego 
wotum za wyratowanie z ciężkiej słabości zł. 10 (i n. 
m. św.), Mogielnicka z Mikuliniec za odnalezienie 
zguby i opiekę 2, Malwina Badner o zdrowie 1, 
Emilja M. z Hnidowa o spełnienie życzeń 0:50, E. S. 
o błog. dla domu 0:50, A. F. z Komarowa 1, K. J. 
Z. ze Siemianówki o zdrowie 2, M. Kołomażnik z 
Krakowa o zdrowie dla siostry 2, Grabowiecką o 
opiekę i pociechę w smutku 1, C. G. ze Stanisła- 
wowa dziękując Matce B. za uzdrowienie dziecka z 
bardzo niebezpiecznej słabości 2, Rozalja Prunkuł 
50 zł., D. Z. z Trybuchowiec 2:50, hr. Russocka ze 
Lwowa 10, Trzecieską z Dynowa o zdrowie 2 (i n. 
m. św.), Miecio i Tadzio z łanczyna o powodzenie 
w naukach 0'50, L. H. z Przemyśla o zdrowie i po- 
moc w różnych kłopotach 5, N. N. 4 (i n. m. św.), 
Józefa Z. ze Lwowa o zdrowie i odwrócenie nieszczę- 
ścia 1, E. Pokiniak z Jasienowa 10, Kulczycka z 
Duninowa dziękując Matce Najśw. za Jej łaskę 1'50, 
K. L. i G. M. dziękując Matce B. za opiekę w nie- 
szczęściu 2, Zofja T. ze Stryja o przywrócenie zdro- 
wia 1, dr. Szpunar adwokat krajowy w Łańcucie o 
zdrowie 3 (i n. m. św.), Makowiecki z Brzeżan dzię- 
kując za doznaną łaskę 2, H. S. z Buska o zdrowie 
1, A. T-z. ze Lwowa 5, Gw. ze Lwowa stosownie 
do uczynionego ślubu z podziękowaniem za zdrowie 
dziecka 1, Pociej z Drohowyża 1, Pietrzycki ze 
Lwowa za otrzymane łaski 1, Słuchacze IV roku św. 
Teologji we Lwowie, o uproszenie łaski Bożej do 
godnego przygotowania się do św. stanu kapłańskie” 
go 8 (i n. m, św.), Ks. Józef Kominek prosząc M. 
B. kochaw. o rychłe wyzdrowienie z niemocy ducho- 
wej 2, Piasecki 1 (i n. m. św.), M. K. z Jakubówki 
z podziękowaniem za wysłuchanie modlitw 2, Bro- 
chowska z Biłki król. z wdzięcznem sercem o wy- 
słuchanie gorącej mej prośby 15 (i n. m.św.), L. E. 
z Toporowa o zdrowie dla rodziny 1, J. G. z Gwożdz- 
ca za łaskę 2, Ciszewska z Niepołomie o zdrowie 1 

(775 1—1) (Dok. nast.) 


PR + ERTA TETIT E E OE W 00 YE ZDANE DYW a, 
Konkurs 

na 12 miejsc w internacie św. Jozafata dla uczniów 
seminarjum naucz. męzkiego we Lwowie, gdzie wy- 
chowańcy otrzymują bezpłatnie pomieszkanie, wikt, 
światło, opał i pranie. Podawać należy do 15 sierp- 
nia na ręce podpisanego, z dołączeniem metryki, 
świadectwa szkolnego, moralności, zdrowia i dekla- 
racji rodziców lub opiekunów, że mu sprawiać będą 
książki, ubiór i pościel. 

Ktoby potrzebował na wakacje nauczyciela do 
małych dzieci na wieś, raczy się też zgłosić do pod- 
pisanego. 

Ks Zygmunt Gorazdowski 
rektor Internatu pod 1. 30 przy ulicy 
Garncarskiej we Lwowie. 


Dr. Antoni Roicki 


(A. Berger) 
ordynuje w słabosciech zakażtych i szórnych. 
Jego porsdmik nowy w słabościach meskich (IV. wydanie) 
z ryciaemi kosztuje u autora zł. 1.20 pocztą 1:50. — 
Poradnik w słabościach kobiet kosztuje u au- 
i tora 50 ct. pod opaską 60 ct. 
Ordynacja domowa od godziny 3 do 5 po południu Lwów 
ulica Karola Ludwika 1. 7. 

A Uwsga. Na listy honorowane bezzwłoczna odpo- 
wiedź, a na żądanie wysyła środki z apteki w sposób 
dyskrecjonalny. 909 3—6 
eSEE EA = g 


REDE 


5 


zastawne 
Tow. kredyt. ziemskiego 

4'h°h listy zastaw. baaku krajowego 

5%, listy hipoteczne, kupuje i sprze- 

daje po najprzystępniejszych cenach 


WY Wg m i Listy 


August Schellenberg 


dom banzowy i kąator wymiany we Lwowie. 


Wydawnictwo gazety loszwsń „Nadzieja.* Pre 
namorata roczna na prowinoję zir, 180 


3 


WEEK "EE. WZ == 


a u 
Dr. W. Fiałkowski 
osiadł jako lekarz w Rzeszowie i ordynuje 


w swem mieszkaniu. Dom Wgo A. Pelara, ulica 
Pańska. 971 2—8 


Przyjechali do Lwowa 
11 czerwca 1890. 


HOTEL GEORGA. H. Zagórska i M. br. Le- 
dochowska z Podola ros. Z. Cielecka z Byczkowiec. 
F. Kozłowski z Lippy. J. Roztworowski z Krakowa. 
H. Szeliski z Kamborni. E. i K. hr. Bawerowscy z 
Kopeczyniec. A. Aulich z Jackiego. J. Łukasiewicz 
z Żelazowy. L, Kriser z Wygody. O. Siewczyński z 
Bremy, G. Reitter z Cieszyna. R. Markowski z Żyw- 
ca. J. Horniker z Krakowa. J. Ringelheim z Kra- 

owa. 


Z zbożowych targów. 


Pod 
11 czerwca | Lwów | Tarnopol | ae | Jarostaw 


Pszenica 1——7.75|7.——7.75|[7.——8.—| 8.-——8.25 
Żyto 6.——6.50|[6.——6.50[6——6.50| 7.70—7.— 
Jęczmień 6.——7.50/6.——7.50/6.——7.50| 6.50—7.75 
Owies 7.——7.50|—.— 0.—|6.75 7.—| 6.80—7.20 
Groch 6.— 12.—/[6.— 10.—j6.— 10.5 ;| 6— 11.— 
Wyka 6.-- 7.—|7.50—9.—|[8.——9,—| 8 — 9.50 
Rzepak 15—16.70/15.—16.25/15.—16,—| 15.5016.75 

| Chmiel Z — 
Konic. czer. |32.—45.—,30,—45, —|28.—40.—| 32.—45,— 
Konic. biała |——— —|———— —|--—— —| — == 
Okowita 9.7510.25—, — —|——— — | — ——, — 
wszystko (z wyjątkiem chmielu) za 100 kilo netto 

worka. 


, Tendencja ciągle zniżkowa. Ceny tylko nominalne, 
Zastój w handlu na całej linii. 


Telegram giełdowy. 


Wiedeń dnia 11. czerwca godz. 1. min. 40. 


Akcje kredyt. 30535 Węg. kolej półn. 
Alpiny 101 25 wschodn. 198 50 
Kredyty węg. 342 75 Wiedeńskie łosy 
Anglobanki 156 50 kom. 14759 
Uniony 246.25 Akcje tyton. 125 — 
Ludwiki 198 — Gal.obl. indem. 104 75 
Nordbany 276.50 Elbethale 231.50 
Lombardy 140.65 Länderbanki 235.40 
Losy tureckie 38 60 Renta zł. węg. 10365 
Staatsbahny 228 25 Bankvereiny 122 30 
Czerniowieckie 232 50 Renta węg. pap. 9980 
Ruble 135:— 


Usposobienie spokojne. 
p 


Lwów. Z Izby handlowej 11 czerwca 1890 
1. Akcje za sztukę, 


bez kuponu bieżącego płaca żądają 
bez dywidendy. 

Kolej galic. Kar. Lud.,200 zł. w, a. 197 — 200 — 
„  lwow.-czer-jass, 200 zł. w. a. 232 50 235 — 
Banku hip. . galie. 200 zł. w. a. 308 — 306 — 
kródyt. galic. 200 zł. w. a. — — 216 — 

Listy zastawne za 100 zir. 
Banku hipot. 4'/,/0 wa. los. w 50 lat. 98:50 —— 
Banku hyp. galic. 5% n» „ 40 „101 30 102 — 
Banku hyp. galic. 59/, z 109, pr. 106 85 107 55 
Banku krajowego 41/40/, wa. 99 — 99 70 
Tow. kred. galic. 5 „ a 100 70 101 40 
E = „» 4, „ Nieokr. 98 30 99 — 
a „ 5 „ „losw 371. 100 70 101 40 
» x A an Aa ala 20 50NNOGIEB 
n » ” 4l Jan nn 52 1. 100 15 100 85 
n " n n nn n 95 — 95 70 

3. Listy dłużne za 100 złr. 

G.Z.kr. wł. (daw. 69/,) 3°% wlikw. 57 — 60 — 
nn n n (daw. 57) A n 47 — 50 — 
4. Obligi za 100 złr. 
Indemnizacyjne galic. 5 pro. m. k. 104 10 104 80 
Kom. banku kraj. 5 pro. w.a. I em — — — — 
Pożyczka kraj. zr 18736 pro. w.a. 100 75 — — 

s daw | ws 1889 At en — 98 20 83,60 
Galic. funa propinacyjnego 4%, „n 9230 93 — 
5 Losy: 

Losy miasta Krakowa ". 6227502460 
£ „ Stanisławowa UE. —E0NEZ 
6. Monety 
Dukat holenderski . 550 5.60 
Dukat cesarski . . . w a 554 5.64 
Napoleondor i Wo w ma „9,80 "9 86— 
Pólimperjał rosyjski W m „soda OKO 
Rubel rosyjski srebrny  . „. « 1.32  1.42— 
- „ papierowy . „1.3478 
100 marek niemieckich 57.15 57.65 


Pociągi kolejowe. 
Podług zegaru lwowskiego (Od 1 czerwca 1890) 


b 


kurjer 
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Pociągi 


Do Lwowa przychodzą : 


a posp. lu 
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ZABrAKOWAJ - e s 3 4 e 
Z Podwołoczysk . . . . . 
Z Podwołoczysk na Podzamcze 
Ze Suchy, Chyrowa, Stryja, Hu- 
siatyna i Stanisławowa . , 
Z Budapesztu, Munkacza, Ła- 
wocznego, Stróżego, Chyro- 
wa, Stryja, Husiatyna i Sta- 
nisławowa . . «. . , . 
Z Suczawy Czerniow.i Stanisł. 
Z Bukaresztu ,Jass, Czerniowiec, 
Husiatyna i Stanisławowa . 
Z Bukaresztu, Jass, Czerniowiec, 
Husiatyna i Stanisławowa . 
Z Bełzca (Tomaszowa) AF 
Z Bełzca tylko we wtorki i piatki 
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Ze Lwowa odchodzą: 


Do Krakowa . e ENE 
Do Podwołoczysk . . . - - 
Do Podwołoczysk z Podzamcza 
Do Stryja, Chyrowa, Stróżego, 
Ławocznego, Munkacza, Bu- 
dapesztu, Btanisławowa i 
Husiatyna w . ME 
Do Stryja, Chyrowa i Suchy . 10: 
Do Stryja, Chyrowa, Suchy, Ła- 
wocznego, Munkacza, Buda- 
pesztu, Stanisł, i Husiatyna 
Do Stanisławowa, Czerniowiec, 
Jass, Bukaresztu i Husiatyna 
Do Stanisławowa, Czerniowiec, 
Jass i Bukaresztu . . . 
Do Stanisławowa, Husiatyna, 
Czerniowiec i Suczawy . . 
Do Bełzca (Tomaszowa) 
tylko w piatki . 
tylko we wtorki 


720 
| 1085 
1105 


9:16 


8:08 
2:29] 
4:43 


n n 
n n 


Uwaga: Godziny podkreślone linijką oznaczają pore 
nocna od godziny Gtej „wieczorem do 5 godz. 59 m. rano. 


GORZKA NAGRODA. 


Powieść 
przez 
NP r ZM ATR G EB FEEL ©. 


Przekład z ang. N. Krzyżanowskiej, 


(Ciąg dalszy.) 


Pewnego dnia czerwcowego, upal straszny 
panował nad miastem, ruch jednak kupujących i 
sprzedających równie był żywym jak zawsze, a 
karczmy i oberże w istnem znajdowały się oblę- 
żeniu. 

— Ależ szalone gorąco! nie prawdaż Maggie ?— 
pytał wysoki, tęgi furman siedzącej obok córki, 
wymijając równocześnie zręcznie wózkiem wśród 
nagromadzonej ludności. Do dnia jeszeze posłał on 
tu bydło na sprzedaż, a teraz jechał tylko dowie- 
dzieć się, jakie też osiągnięto ceny. 

— Szalony upał — powtórzył, nie czekając na 
odpowiedź i ocierając czoło dużą chustką jedwa- 
bną. — Przypuszczam, że i w Afryce nie mie- 
liście większego, to? 


— Och, nie ojcze — zaśmiała się Magdalena 
Westlake serdecznie. i 
wają silniejsze; tu oddychać przynajmniej można. 

— Dziwie się, żeś nie została żywcem upie- 
ezona. No, ale też mam nadzieję, iż nie wybie- 
bierasz się tam więcej ? 

— Ani tam, ani nigdzie — zapewniła z uśmie- 
chem. — Wtedy mama jeszcze żyła, dziś obo- 
wiązek w domu mi być nakazuje. 

— Bardzo słusznie, moje dziecko, bardzo słu- 
sznie. Zresztą wkrótce już, wiesz o tem, Mag- 
gie, wkrótce... 

— Niedorzeczność, ojcze; — przerwała, zaru- 
mieniona silnie. — Liczę przecież lat dwadzieścia 
ośm, i nie jestem zbyt piękną. Zresztą nie mam 
zamiaru opuszczać cię wcale. 

— Ta, ta, ta, wszystkie tak samo mówicie — 
żartował stary farmer. — Możesz przecież iść za, 
mąż i nie opuszczać mnie, a co do twego wieku, 
cóż-to, myślisz, że dwadzieścia ośra lat, to już 
taka wygórowana cyfra? Nieraz kobiety wycho- 
dzą w czterdziestym ósmym roku i są szczęśliwsze 
od dzieciaków, którym wiążą stułą ręce, zaczem 


życie poznać zdołały. Zresztą, jesteś przystojna ; 
nie ja jeden, lecz cały świat ładną cię znajduje, 
a to dużo znaczy. 


— Dobrze, ojczulku, niech i tak będzie — 
przyznała wesoło. — Mam nadzieję, iż komple- 


ment, od ciebie usłyszany, w zarozumiałość mnie 
nie wbije. 

W tejże chwili stanęli na rynku, gdzie pię- 
kna Madzia pozostawiwszy ojcu troskę o wysta- 
wione na sprzedaż bydło, sama za kobiecemi u- 
dała się sprawunkami. Po wstążeczkach iin- 
nych przyborach stroju, przyszła kolej na ele- 
ganeką aptekę pana Marka Barnays. 

Ufryzowany, upomadowany, z odrzuconemi 
romantycznie włosami i węzłem fantastycznym na 
szyi, — „chemik farmaceuta* stał właśnie za 
kantorem i, zadowolniony z siebie, z tajemniczą 
miną znawcy przyrządzał jakąś miksturę. Na wi- 
dok ukazującej się na progu Magdaleny, szero- 
kie jego usta rozjaśnił uśmiech szczerego zado- 
wolnienia. 

— A to miła niespodzianka! — zawołał, po- 
rzuciwszy uczone zadanie wyciągając ku niej rekę 
uprzejmie. — Cóż za szczęśliwa gwiazda przy- 
wiodła cię do nas misa Westlake ? 

— Wiesz pan przecież, że przyjeżdżam tu do- 
syć często z ojcem — zaśmiała się swobodnie. — 
Dziś potrzebowałam kilka drobnych zprawunków, 
między innemi i od pana; oto prozaiczny powód 
mego przybycia. 

Magdalena niezupełnie była szczerą, Inne 
wszakże przyczyny wolała zachować dla siebie, 

— W każdym razie, daw2o już nie widzieliśmy 
pani w miasteczku — zapewnił RARE 


PRZEGLĄD z dnia 12 czerwca 1890. 


ceuta“, opierając się o kantor i słowa swe wy- 
mownem stwierdzając westchnieniem. Mnie 
przynajmniej czas ten wiekiem się wydał. 

— Byłam tu przed dwoma tygodniami zale- 
dwie — zauważyła dziewczyna rumieniąc się pod 
wrażeniem zbyt przejrzystego komplementu. 

— Ach, bieg czasu zależnym jest od naszych 
uczuć: to płynie jak na skrzydłach, to żółwim 
znów wlecze się krokiem. Niepotrzebnie pytał- 
bym cię pewno, co słychać na wsi, miss West- 
lake? co prawda bowiem, strony te niezbyt obfi- 
tują w nowiny. 

— QO ostatniej zmianie w okolicy wiesz pan 
pewno, równie jak ja dobrze. 

— (Chcesz pani może powiedzieć, że pułkownik 
Castelnau wrócił do Templemore i — dziwo! 
wraz ze swą żoną tym razem. Od dwóch lat, 
to jest odkąd mylady zmartwych wstała cudownie 
z głębin morskich, nie spędzili podobno nawet 
kilkunastu dni razem. 

— I ja tak słyszałam. Trzeba przyznać, że 
smutne to położenie; tem więcej, iż, przyjmując 
ja napowrót do domu, mąż musiał wierzyć chyba 
w jej poprawę 

— No, szczerze mósiąt, niezbyt on pracował 
nad zmienieniem dawnego stosunku; w tydzień 
bowiem po zainstalowaniu się żony w Witehall- 
Garden, zupełnie Auglję opuścił. Wiesz pani, iż 
nie lubię obmawiać kobiet, tu jednak musi wina 


po jej leżeć stronie, bo podczas gdy pułkownik 
ogólnie jest lubiony, o mylady wszyscy w nie- 
chętny wyrażają się sposób. Była tu raz w skle- 
pie i odrazu istne zrobiła piekło; nie jej się nie 
podobało, niczem zadowolnić jej nie mogłem. 
Przytem jeszcze... 

Otworzenie drzwi przerwało mu dalsza sło- 
wa. Barnays poskoczył naprzeciw kupującemu, 
zadowolniwszy zaś jego życzenia, zwrócił się po- 
nownie do pięknej dziewczyny. 

— Przytem jeszcze — poddała mu myśl da- 
wna — co chciałeś pan dalej powiedzieć ? 

— Że, o ile mi gię zdaje, Castelnau zawiązał 
czulszy "jakiś stosunek z ową piękną szarytką, 
siostrą Vilną? Co prawda, śliczna była — przy- 
znał Marek w sposób usprawiediiwiejący. 

— Być może, iż jest w tem część racji — po- 
twierdziła Magdalena. — O takich rzeczach je- 
dnak nie należy mówić w małem miasteczku, 
gdyż moga dać pochop do przykrych i krzywdzą 
cych plotek. 

— Wspominam też o tem przed panią tylko, 
miss West lake— usprawiedliwiał się aptekarz. — 
Zresztą pułkownik był zupełnie w swojem prawie, 
kochające się bowiem w siostrze Wilnie, uchodził 
za wdowca i myślał, iż żona jego utonęła od- 

dawna. 
I (C. d. n.) 


j EE 


Kocyki na łóżka, pluszowe angielskie do podróży, «Kołdry 
szyte z wełniannego i jedwabnego atłasu, Materac 


poleca najtaniej 


156 


| Spółka tkacka w Krośnie 


przy krajowej szkole zawodowej dla nauki tkactwa 


poleca P. T. Publiczności 


Apteka pod Złotym słoniem 
Henryka Blumenfelda w Linie. 


aptekarza Kazimierza Jonasza, znakomity środek dła usunie- 


kr. 


WW Oleszycach (stacja kolei Jarosławsko-Sokalskiej) 


odbędzie się 
w dniu 18 czerwca b. r. 


„Bureka“ 


cła nagrietu:w, brodawek i innych narośli skórnych, 


ORNO TATW SOE S 


Handel F. KNAUERi SYN 


pod »rZłotym {o vwem we Luwwowie. 


M REEN KRW <A 
Poszukuję kupna 
Folwarku 


w powiecie Złoczowskim łub Tarnopolskim. 
Obszaru skomasowanego 100 do 150 mor- 
gów wraz z budyakami na spłat kilkuletni. 

Reflektanci 


Cena 60 ct. w. a. 


Z przyjemnością oświadczyć moge ze środek na nagniotki „Eureka“ 
leczy Kaja nagniotki. czego nietylko ja zle i moi znajomi doświadczyli, 
Francisze%. Burzyńsii 

c. k. notarjasz w Bursztynie. 


nmryżn Bia 
niezrównany 


50 sztuk młodego bydła 


sprzedaż przez licytacją 
rasy Oldenburskiej i 250 sztuk owiec 


rasy krajowej. 


Bliższych informacyj udziela Zarząd dóbr ks. 
w (leszycach. 


93 


podając dokładny opis 


I Ik, 
folwarku i ostatnia cene, racza zgłosić sie 


pod adresem: „Ekonom* poste restante 
Witków. 972 1 jadł 
Sapiehy: || w Gaiicji Zachodniej 


15 6 


zapobiega zapaleniom, 


tkackich wchodzące. 


Cenniki i próbki z żądanych gatunków franco. 
781 16 — 104 


rza Hiewry* g 


LL — 


BDUGRGEGASESZTEAT Gzgagazow | 


E Płótna i weby czysto lniane, Bieliznę stołową, Garni- % 
3 tury kawowe, Ręczniki zwykłe i do kąpieli, Chusteczki $ Woda salicylowa WIO Aikaraja Migu 
A do nosa, Fartuszki, Firanki, Portyery, Materje bawel- g 20 
a7 > : Ear 5 o i b: 1» 5 s ust odór, pokrzepia i posils 
Prag pa ubrania męskie, Płócienka Iniane i bawełnian e fh właściwy połysk, w chorobach zań gardła działa jako znakomity mikroorganiz- 
gna suknie damskie, itp. wyroby w zakres wyrobów gi |4 my niszczący środek, 


po nietylko że uchyła jnż istniejące cierpienia lece 
atarom itp. cierpieniom gardła ikrtani. Cena 50 ct, wa. 


Wstrzykiwanie i kabzułki z Matice 


| środek przeciw chorobom jamy ust 1 gardła. Woda zalicyłowa codziennie użyta 
niszczy nieprzyjemny 

B Blumont ld» we Lwowie. Środki te w odpowiedni spo- 
sób użyte dzłałsja z pewnym skutkiem przeciw wszelkim chorobom przewodn 
moezowego obojga płci. Znakomity i pewny skutek tychże środków stał się po- 
wodem, że wygórowane zostały z kraju prawie wszystkie podobne wyroby za- 
graniczne co do skutku niepewne a w cenie trzykrotnie droższe. 

kiwania z Matico 50 ct. Cena kabzułek z Matico 80 ct. 

j Ssh, Proszę wyraźnie żądać properat z Mat op R om'a 
TEE AEE T A A 


tela, gdyż tylko co do tych odnoszą sie powyższe wskazówki. 
AENDWZCPOKE AZP GE AE ANR PCC EAC, sN RT: NE 


SANAD AT iaraa. 


- Precz z zagranicą! 


ziąsła i nadaje zebom 


LI 
SK O wa Lwowie, otworzyłem dla 
wygody szerszej Publiczności je- 


dyny w Galicji 
Zakład artystyczno-malarski, 


w którym wykonuję z fotografji 
Portrety olejne, pastelowe, kredowe 


Cena watrzy- 


805 36-7 


H Lwowska Fabryka Asłaltu 


b i ulepszonych ogniotrwałych tektur 


5 853 16—100 do krycia dachów 


s. Szeligi Łyszkiewicza inżyniera 
LWÓW, Korytna 18. 
polaga ASFALT do FUNDAMENTÓW dla izolowania murów od wilgoci 
k accion, na fundamenta w goracym stanie, ELASTYCZNE IZO- 
LIRPLATY ulepszona ogniotrwała TEKTURĘ ro:s 10 m. [] od 
złr. 2:30 do 3:54 wysokich gatunków do krycia dachów. 
LAK ARFALTO© WY, do konserwacji dachów tekturowych. 
SMOŁĘ ANGIELSKĄ bezwedna MASĘ KAUCZUKOWĄ. 
Msausza asfaltem, jako jedynym środkiem znanym dotąd w ‘bu- 
downictwie najbardziej nawi,gocane Ściany wmi.uyzzniąach, 
Niszczy tasin: znaky grzybek drzewny. 
Fabryka wykonywa w całym kraju swojemi ludźmi pokrycia dachowe 
tekturowe i vraz reperacje tychże. Metr [] od 50 do 75 centów. 


„Dłagoletnię gwarancję poręcza się. 


I SBERSSOGOFAN. DGOSIBGRSEGK 


"I 


Bliższych informacyj 


Zupełna wysprzedaż. 


Zamierzając zwinąć Hande! gotowego obuwis 
damskiego, męskiego i dia dzieci 
pod firmą 


Szymona Amałowicza 


Rynek liczba 9 we Lwowie, zarządzam po cenach najprzystepniejszych zupełną 
wysprz:dnż bucików i meszt damskich : cielęcy h, gem irh, kozło 
wych marokowych oraz prunelowych i z innych materjałów ciemnych 


Wyrohy powyższe są wykonane elegancko, gustownie i trwale z materjałów jak | 


Parcele do sprzedania przy ulicach Mic- 
uiewicza, Brajerowskiej Podlewskie- 
go, Szopena, Moniuszki, Kazimierzow- 
skiej, również kamienice przy tych ulicach. 
udziela, 
plan sytuacyjny, zawierający również otocze- 
nie tego kompleksu, wydaje i wysyła na żądanie 
P. T. retlektantów bezpłatnie Zarząd realności 
Emila Bertemiliana Brajera, Brajerowska 10. 


świeża zaopatrzony %7 ój sBuład. 


kopje obrazów, sztychów itp. 


Zaangażowawszy dzielnych współpra-| ` 
cowników, oddaje zakład ten Szanownej 


dom, zostaję z wysokiem poważaniem 


Ludwik Koehler 
artysta malarz. 
(Lwów „Impressa“). 889 10—12 __ 


jak też dotyczący 


Fabryka Moedlingska 


polece 


| pa sezon wiosenny! 


Zawiadamiam Szanowną Pu-|i 
bliczność, iż przy ul. Sykstuskiej p i 


Publiczności do użytku, połecając go wzgle- 


HAND 


pla 


ogrodowe, zwierciadlane w róż 
nych kolorach. 


|Łap ki na muchy 


Śp moj szklanne. 


gL HERBATY 


ALLUS p KI 


F NE. liczba 


Majątek 


1400 morgów 


w dobrem położeniu, pod przy- 
stępnemi warunkami do nabycia. 

Wyjaśnień udziela pan J. Ho- 
mela. poczta Ryglice Pośrednictwo 
wykluczone 


— L6 


dla NSS | hi „dy 


Najlepszym środkiem konserwującym 
materjał drewniany, dachy gontowe, parka- 
ny i sztachety, jest rafiwowany olej 
naftowy; posiada bowiem mama 
materjal drzewny, a szczelnie #amykajac 
jego pory, ochrania go od szkodliwego 
wpływu powietrza a najbardziej chroni od 
wilgoci 1 niedopuszcza pękania, Paczenia 
się i trupieszenia drzewa. Przeto Z najlep- 
szym skutkiem należy go używać tam, gdzie 
materjał na ustawiczne działanie POWietry- 
i wilgoci jest wystawiony, a wiec najłątyj 


wWazoniki zepsuciu podlega. Również do rapuszcząy , 
czyli pokostowania wszelkiego drewniane 
na kwiaty. materjału nadaje sie olej naftowy z le 


szym skutkiem, niż drogi pokost lniany 
posiada bowiem ten ważny przyiot, iż jegt 
wydatnieszym i bez | orównania, bo 
aż o 36 centów na kilogramie tztSzym 
od lnianego pokostu. 

A ponieważ olej rafiaowany naftowy 
nie zmienia barwy naturalnej raewn, 
przeto zamiast drogiego pokostu, może być 
korzystnie używany jako tak tani Środek 
do pierwszego gruntowania pod farbe olejna. 

Jeden kilogram oleju nattowego koszm- 
je ł2 ct. Przy wiekszym zaś odbiorze w 
beczkach, zawierających około 160 kilogr, 
opuszczam 2 ct. na kilogramie. 

Na prowincje wysyłam za przekazem 
zamówiony olej do wszystkich stacyj kole- 


i jasnych bałowych tak męskich, damskich bucików jak i dla dzieci. jowych. 
jłepszych i nie łatwo nadarzy się sposol bycia l h k Na panie e pas Pinte Miączyński 
najlepszyc i nie łatwo na arzy Si Sposo bność na ycia krajowyc wzorowo wyKOnA | : 1 . T 
nyA robi szewskich z pracowni odszezególnionej dyplomami honorowymi, si Buciki ze skóry Cronies BA DADA 550. Buciki ze kj poar wzm. ETIN i Cany kul ogrodowych: 946 2—9 we Lwowie, Sykstuska 
skim medalem i medalami zasługi na wystawach krajowych i zagranicznych, "jakiemi | » „wg a KARĘ a PE si r aE f mia j 1 z 
zaszczycone firme Szymona Amałowicza. » non ai E a kk » on dzi "a e {lZ aDźratem do grzania wody będzie średnica 5 rj różowe 
” , AEIET. Z , 7 » er. z . entymetr. srebrne zielone = — 
“Handel skór i wszelkich artykułów R bryg bede nadal. ” ż a cie; s Go | M T E ia 7A 4 nie M T L50 —-60 —95 Ti t najznakomit- 
Terasa AO] ie bc s b ‘S 50. E; yi PE 1UMŚCA w 15-25 minut KĄPIEL w domu 18 —80 ia La ik cygar owe szej jakości 
rəs ało *iczow 19 ć 
a Ci „o francuskie złr. 475. m o fiancuskie złr. 4. om Ewe gonca EE o 1-40 150 22 | HAB"1000 sztuk $ zk 
977 1-3 wdowa W DJA Ś. P Gia Amałowiczu. 0 ; i 0 ZG è T także do użycia kuracji hy 26 1:60 190 2:60 e ` s 
z a 4 SD ZEW. s Wielki wybór bucików i meszcików dla panienek, chłopczyków usze droterapijnej | 29 1.80 2:80 82 poleca fabryka 956 
i dzieci. K lo zet pokojowe hermetycznie | ; 
4 ; : À a tr. 32 2:20 280 350 F. Niżałowskiego 
2% W Obfity wybór mesztów domowych i pantofli dla panów pań y zamkniete po 11 z . 350 4:5 
„ib IE WIEDENS KI M AG: À ZYN PG) i s p p p 498 w ak me Caoa A 200 4:20 5 sa Lwów — Hotel Żorża. 
KU "Jh, SĄ, Ñ } eale umowy em F pe” sr , 
5” ĄU LEY y RE Des we Lw owie Zamówienie z prowincji uskutorzma się odwrotna poetą * MAróttrmwaii Lwów, Janowska 14 ae AG AN 2 Zamówienia odwrotnie. Opakowanie gratis. 
5 á 99 o Filie: Kraków, ul. Grodzka 34. Czerniowce, Hauptstrasse 9. Hrzeżany || wersem wew wnerwia a AE 45 — 750 1050 dne ah M | ng 
E. M. BERNFELD z GE piku” Kapitutoy 3. || Podr Drokobyon Teos golonyje Saya a MIE cab ie] aaas 00 EE ki Wiestki a G-WEM 
anisławów, Stryj, Tarnów, Tarnopo 20 10-10 P; śtna j Ve e y Karis isę È małe kulki do tyczek przy kwiatach, i Francuskie na czas wakacji lub stale 
A Naj W ] KSZ sk] ad to War Ô Ti m = GE z = j 10, 12, 15 do 50 ct, oraz @B:icjatiatóow i wszelką zawodowo 
J Ç k y5 C W $ is rawdziwie czysto-lniane Sz: lanne ŁAPKI na muchy uzdolnioną służbę, poleca i wysyła bez- 
. 9 : 25, 30, 36, 45, 55 ct. włocznie 


ve Lwowie. 
Sezon wiosenny i letni 1890. 


Podziękowanie. 
Wielmożny pan Bronisław Witkiewicz, aptekarz 


oraz 


BIELIZNE STOŁOWĄ 


stosownie do wielkości i wyrobu, gładkie, 
wyciskane, półmatowe lub grawirowane. 
Najpraktyczniejszy i najwdzięczniejszy 


Bióro kám sowaestłużzkzowe 


Wereszczyńskiego 


sność, iż bardzo łatwo wsięłew="w such p 


Seuzacyjnie tanie cemy wyrażone są na każdym 


w naji: epszych gałunk- ch i po 


sposób tepienia naprzykrzonych much Ë 


Krakowska 15. 974 1-2 
owadów. 


we Lwowie, ulica Żółkiewska (koło rampy). 


najniższych cenach, 


towarze. E 

Prawdziwe P Yersey-steniki trykołowe na sezon wiosenny i w 
po 250, 3'40, 450, 6, 7 do 16 złr. — Parasolki w najwiekszym wyborze 250, 
8:50, 5 'do 20 złr. — S pe oTa Bb w fartugzkach damskich i dzieciecych, welo- 
nach, koronkach, wstążkach, kwiatach, piórach, kapeluszach damskich, gorsetach, poń- 
czochach, haftach, gotowy? eh robotach ręcznych, koronkach klockowych, jakoteż wkład- 


Wielmożny Panie! 


bez przytułku i zaopatrzenia. 


Przed kilku laty porażony auzoplekeją, utraciłem władze è 
w ręce prawej, co tem boleśniej mnie dotknęło, — iż w skutek tego porzucić fg 
musiałem wygodne miejsce jako oficjalista prywatny i zostawać z familia moją $4 


Dobrotwór, 13 marca 1890. 


949 poleca 


TOWARZYSTWO KRAJOWE 


dla wyrobów tkackich 


we Lwowie, 


"prenh mżęcia: Do naczynia wle- 
wa się serwatke, rozcieńczone mleko, lub 


spirytus, 
płyn. 


a wkrótkim czasie 


szklanne, poreelanowe, 


zwykłą, wodę 


Pod łapkę odrobinę cukru lub soli, 
setki much topią się. 


Wazoniki na 


terrakotowe, syde- 


E ME E 
Egzam. Leśniczy 


kawaler lat 25 z dobremi świadectwami 
poszukuje posady. 


luh jakikolwiek 


kwiaty 


kach i paskach 5 22 do bielizny damskiej i dziecięcej, 
E r Szczególna smoszkhność dia właści 


cieli dóbe i willi: 


sie z 2 skrzydeł, 


SĄ sie z 2 kap na irasi i 


4 DE 0 "do 30 złr. 


w sali IL; 


Zamówienia z 
madesłaniem odnośnej kwo 
gratis i franco. Zlecenia należy adresować do: [SĘ 


Magazynu „AU LOUVRE“ Lwów, piac Kapitulny 3. 


Udpowiedzialny redaktor: Wąciąw Masłowski. 


Wschodnie kacyki 


1 draperji i 2 zapinek złr. 
220, 290. Stosowne do tego garnitury, składające 
1 obrusa złr. 3.40, 5, 6. 


Štebn wane kotly jedas- i 
bme po zir. 8AF Resztki kocykaw (cho-| $A 
dników) 8—12 metrów po cenie 3:50 do 6 złr. cała resztka. 

Oddział dla dywanów. koców, derek na konie i do podróży 
znajduje się na półpiętrzu w sali l; — Parasole, kwiaty i kapelusze 
— Staniki trykotowe i sukienki dziecinne w sali NI. 
Ekspedyt mój filjalny znajduje sie Włedn'u I. Rothenthurmstrasse 37. 
Laski, za pobraniem pocztowem albo za poprzedniem 

lustrowany cennik towarów wysyła się na żądanie 


tylko doradzono, lecz wszystkie 


(Chenille) I. wielkość 


1:75, 


RWOSOPTYSZ CUOROWTAN EA 


GA czę- 
 odjętym 
jj chorobie 


556 23-? 906 11—15 


W moich cierpieniach używałem najrozmaitszych środków, jakich mi $ 


Dopiero ciągłe systematyczne 
lendarz: Zfrowia Lropauids 


Nerwoton leczy apopickeje i wszelkie porażenia Ę 
eiała, migrenę, ischias, 
łamauia nóg, rąk i głowy, 
częściowa ciała i jest jedynym lekiem = A 
rdzenia pacierzowegoe. 3 


Cena flaszki wraz ze sposobem użycia 40 ct. w. a. 


A Do nabycia u Bronisława Witkiewicza. 
M Lwowie; także w aptekach Wgo Ruckera i Beisera we Liwo- 
wie, u wgo Metanomskiego w Brzeżanach, 
w Brzozowie i u Wgo Witosławskiego w Kołomyji. 


Na żądanie uskutecznia się wysyłki odwrotną pocztą. 


ulica Akademicka l. 2. 


pozostały bez skutku. 
użycie Nerwatonu zalecanego w Ka- 
Lityńskiego, dokazało cudu! Oto ru 


ct. 98 — I. złr, 125 — [M zir. 290 — szam reka jak d 5 

jak przed laty. Dzięki Ci Panie! który swym cudownym środkiem 
IV. złr. 450 — Prawdziwe wschodnie powijecy |$4 stałeś sie najwiekszym dobroczyńcą cierpiących ludzi! 
tunetzńskiw i firanki, para złr. 3:30 do 8'75; G - 
prawdziwe portjery marokańskie 475: trapezunckie Antoni Nowakowski RA 
5:75. „Odpasowane firzmki jutore, składające weteran z 31 roku. 


ból zębów, i renmatyczne 
POWRACA WŁADZĘ $ 


we 


aptekarza we re 


u Wgo Chalamy w 


(Ajencja anonsów „Impressa“ Lwów.) 


Papier z tabryki Braci Fijałkowskich w ze 


OGNIE 


OGNIE BENGALSKIE 


szerlakowe bez najmniejszego zapachu 


„TRYCZNE (maynezjowe) dostar- 
cza w każdej ilości i najtaniej 


LWÓW, plac Kapitulny liczba 3. 
; 980 6-10 - 


Æ ||do zł. 27. 


F - h 
OGNIE SZTUCZNE 


LONY powietrzne 
-ANAPIONY 


wszy-! kich wielkościach 
BENGALSKIE 


tutkach i na wage 


kolorach nadzwyczaj efektowne, 
ŚWIECE i FAKLE 


$. PIELECKI 


Z drukarni nar. W. Manieckiego. — Zarządzca: Walenty Hodak 


Łaskawe zgłoszenia przyjmuje z grzes 
czności Bióro koamisowe We» 
ressczyńskiego, Lwów Krakowska 15. 
Telefon 304. 974 1- gw. 


robne ogiwszenia 
pe 2 eomty od myrar 


Bilety wizytowe, karty ślubne, 
dyplomy i wszelkie roboty litogra 
ficzne wykonuje po nader niskich 
cenach zakład artystyczno litogra- 
ficzny A. Przyszlaka we Lwowie, 
ulica Kopernika 9, 948 3-7 


_ Koncypient z praktyką ađwo- 
kacką i notarjalną, pragnie zmie- 
nić dotychczasowe miejsce. Zigło- 
szenia „Koncypient* do Impressy 
Lwów, ul. Leona Sapiehy 1. 25. 

982 1—2 

5 pokoi, przeddęc) i kuchnia, 
ul. Zamojskiego 1. I. piętro. 

979 1-3 


rolitowe i majolikowe, w rozmaitych wiel- 
kościach, kształtach i kolorach od 10 ct. 
978 1-3 


tak samo : 
Wazony (doniczki) na kwiaty rosnące 
Główny skład dla Galicji 
Porcelsny i Szkła 


Kazimierz Lewicki 
Lwów, ul. Trybunalska. 


3 taie lm" „Lin! 


" lubilgr i Zi H 


pi NOTARY 


Lóa, Piac Marjneki Hote! 
563 Karopcjeki 

poleca znaczny zapas biżuterji wła 
snego wyrobu i srebra stołowego. 
Pierścionki zaręczi nowo, obrączki i 
szpilki ślubne i wszelsie zamówie- f| - 
nia wykonuje we własnej pracowni 

s jak najkrótszym czasie. 


A 
f 


